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Stosunki nasze są tego rodzaju, że o to, co 
się gdzie indziej samo przez si g rozumie, co z sa­
mej natury rzeczy wypływa, musimy się unomi- 
nać tak, jak gdyby o jakąś laskę nadzwyczajną a 
zupełnie nam nienależną,—musimy się upominać 
ciągle, a często daremnie. Ztąd też wynika, że 
w śró d  v, elkiej ilości materjai.ów sejmowych, z a ­
pełniających szpalty od pocaątlrn do korca, mu­
simy podnieść sprawę, która jakko'wiek zasadni­
czej wartości, nie powr.naby już właściwie ko­
sztować nas obecnie ani litery, jako raz na zawsze 
stanowczo i ostatecznie załatwiona.

Tym, którzy nie biorą udziału w czynno­
ściach Sejmu, lub też nie m ają sposobności przy­
patrzyć się im z blizka, zdawać by się mogło, *e 
przyczyną małej w-ftości porządku dziennego po­
siedzeń sejmowych. nieodDowiedniego ogromowi 
pracy, oczekującej na nasze ciało prawodawcze 
jeszcze w sesji bieżącej, jest m ała produktywność 
prac komisyj sejmowjch.

W grnncie rzeczy jeduak tak nie jest. Sejm 
musi przy każnoczesnem zebraniu się wybrać ko 
misje do pojedynczych spraw, a komisje te, nim 
ze swej strony wybiorą sprawozdam ców, muszą 
odbyć co najmniej dwa lub trzy posiedzenia dla 
wysłuchania opinii wszystkich członków, tak, że 
w przeciągu paru tygodni nie są w stanie wystu- 
djować .jakikolwiek przedmiot do tego stopnia, aże­
by go mogły przedłożyć Izbie z przygotowaniem 
należytem. A cóż dopiero mówić o ustawach 
pierwszorzędnej wagi, jak np. o ustawie szkolnej, 
ustawie o służbie domowej itd?  U stany takie po­
trzebowałyby w parlamencie aostrjuckim lub 
każdym innym niewątpliwie p a n  lub kilku mie­
sięcy czasu do załatw ienia; — jakżeż więc mo­
żna wymagać, ażeby je Sejm mógł w przeciągu 
dni kilku przyjąć i uchwalić? Do tych trudnoś.i 
przyłącza się jeszcze jedna. Spojrzawszy na skład 
kilku komisyj sejmowych, przekonamy się , że 
często ci sami posłowie należą do dwóch a nawet 
trzech komisyj sejmowych, co niepospolicie u tru ­
dnia i przedłuża pracę n.e tylko jednostek, ale i 
całych komisyj. Zdawałoby się, że dla zapobiuże 
nia złemu nic łatwiejszego, jak nie wybierać tych 
samych posłów do kilku komisyj. Tymczasem 
Sejm w tym względzie nie ma po prostu wolności 
działan ia ; przeciwnie stoi pod naciskiem nieu­
niknionej konieczności. Brak odpowiednich sił 
fachowych w dostateczne’ ilości, zmusza szczegól­
nie tegoroczny Se’m .m łody" do zasilania komisyj 
mających zadania pokrewne, jednymi i tymi samy 
mi ludźmi.

Wszystkim tym brakom i trudnościom dałoby 
się zaradzić za jednym zamachem, gdyby właśnie 
nie to, o czem mówiliśmy na wstępie, t. j. gdyby 
rzeczy, które się gdzieindziej same przez się ro ­
zumieją, u nas nie przedstawiały się jako pia de- 
sideria. Jest bowiem rzeczą konieczną, przez 
wszystkich zarówno pojmowaną, aby Sejm, jeżeli 
w ogóle ma odpowiedzieć swemu zadaniu i spełnić 
oczekiwanie kraju, m iał przynajmniej w tych la 
tach, kiedy jest do załatwienia więcej ustaw wa­
żniejszych, dłuższy okres czasu do rozporzą­
dzenia.

Niewiadomość co do czasu trw ania Sejmu, z 
pojawiającemi się równocześnie wiadomościami o 
zamknięciujSejmu 17. lub 23. bm.,musi działać nie­
zmiernie deprymująco na prace kom syj które muszą 
myśleć o tern, co przodewszystkiem załatwić trze­
ba. Są one każdego roku zagrożone tem, że p ra­
ce ich mogą być każdej chwili przerwane.

Dlatego też sam Sejm pownienby się o to 
upomnieć, aby czas trw ania każdej sesji był z góry 
ściśle określany i aby obliczenie czasu oparte by­
ło na podstawie prac, które Sejm makażducześnie 
do spełnienia.

Uważalibyśmy za krzywdę wyrządzoną krajo- j szkołach nabędzie odpowiedniego wykształceń.., 
wi, gdyby Sejm obecny przerwany został p rzed : tam  ją  wysełała.
końcem bieżącego miesiąca, a to tem bardziej, że j  Przyrost frekwentacji był z początku nadzwy- 
Rada państwa dopiero w pierwszych dniach gru- ■ czaj wielki i kiedy w roku 1851 w całej Austrji 
duia ma być zwołaną, a ztąd i zwołanie delegacyj; było 2.951 uczniów w szkołach realnych, w roku 
jeszcze w ciągu b. m. nie należy do rzeczy konie i 1870 było przeszło 10.000, w r. 1880 już 18.550. 
cznych, tem więce źe Sejm węgierski nie będzie. Pomimo ogólnego zwiększania ilości szkół, to je- 
mógł prawdopodobnie do dnia 23. b. m. dokonać dnak frekwencja w pojedynczych szkołach się umniej- 
wj borów do delegacyj wspólnych. jsza ła , od chwili, jak  spostrzeżono, że szkoły te

Nie wiemy, o ile je3t w tem prawdy, że nie dostarczają ludzi, ktorzyby w ciemkolwiek
0 czasie trwania Sejmu rozstrzygają po części; przyczynić się mogli do podniesienia iutelektual- 
osoby stojące na czele rządu krajowego; jeżeliby! nego i materjalnego ilas rzemieślniczych, 
jednak tak  było istotnie, to żądanie to stawiamyj Jako dowód przytaczam , że kiedy w roku 
z tem większym naciskiem, a w każdym razie szkolnym 1870/7 1 do pierwszej klasy szkół real- 
apelujemy do osobistości, których głos ma zna- \ nycb zapisanych było 5.437 uczni, a liczba ta 
ozenie w Radzie korony, by Się lomagały ze swej w roku szkolnym 1872/73 do 7 .0 il  się wzniosła, 
strony, uchylenia dotychczasowej praktyki pod już w roku 1876 spadła takowa do 5.595, a w r. 
wzg1ędem rozmiaru czasu dla obrad sejm ow yh. j  1880 do 4.043 uczni. Tu coraz bardziej występo-

Oby słowa nasze nie przebrzmiały uapióżno,' wało przeświadczenie, że szkoły realne nie odpo-
1 obyśmy nie potrzebowali powtarzać pytania, wiadają potrzebom, do których dawniej były po- 
ktere padło niedawno w Sejmie z ironią: , Czy wołań
my na serjo mamy autonom ią?"

Mowa posła Wierzbickiego
(wypowiedziana na posiedzeniu sejmowem dnia 1. b. m. 

na uzasadnienie wniosku o uiworzeuie krajowej kom isji 
przem ysłowej.)

Sprawa podniesienia ekonomicznego kraju jest 
tak  ściśle połączoną ze sprawą urządzenia szkół 
przemysłowych, że sądzę, iż zbytecznem byłoby , 
przeprowadzić dowód tego twierdzenia , również 
zbytecznym by było dowodzić, „ak wielkiej donio­
słości jest ta  rzecz cała dla kraju naszego. Zwra- 
can jednak uwagę, że nie ma dziś państwa, nie 
ma kraju, urządzonego na podstawie zapatrywań 
nowoczesnych, żeby tej sprawie nie poświęcano 
największej uwagi

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że pań­
stwo, do którego my należymy, od czasu, od k iedy! nie z początku się wzmogła, a potem tak znacznie

I  u nas w kra j” , a mianowicie we Lwowie, 
widzimy, że szkoła realna pod względem frekwen­
tacji cofa się w nadzwyczajny sposób. I  tak kiedy 
w szkole tej w roku szkolnym 1873/74 zapistnycb
było 1.080 uczni, to odtąd spada frekwencj ,
szkoły tej s ta le ,

w roku 1874/75 na 792
.  1875/76 .  819
.  1876/77
.  1877/78

1878/79 
1879/80 
1880/81 
1881/82 

„ 1882/83
wreszcie w bieżącym roku zapisanych jest tylLo 
207 uczni.

W tym właśnie czasie, kiedy szkoły realne 
przekształcono i kiedy frekwencja tak nadzwyczaj-

700
548
473
391
293
253
224

zaczęło się nrządzać na podstawie nowoczesnej ubywała, przypadł także ten okres, w którym za- 
sprawom szkół przemysłowych i przemysłu w k ra - . częło się rozwijać coraz bardziej zapatrywanie, że 
ju szczególną poświęca uwagę. Uważam za stoso j  podniesienie przemysłu jest najważniejszym czyn- 
wne, celem umotywowania wniosku w krótkości nikiem podniesienia gospodarstwa w kraju. W cza- 
przedsiawić wysokiej Izbie, co u nas zrobiouo ju ż js ie  między 1867 a 1873, w którym widoczny jest 
w tym kierunku, co zrobić należy i w jaki spoT j w Austrji postęp pod względem ekonomicznym
sób postąpić mamy, aby sprawa ta  dotychczas le -■ zaczęto coraz bardziej myśleć o zakładaniu szkół 
tą ca prawie odłogiem i rne uregulowana, w eszła' ’ ’ '   *- — ’-------
na tory odoowiedne interesom kraju.

Pierwotnie szkolnictwo w Austrji byłoj tak 
urządzone, że kształcono przedewszystkiem urzę­
dników, księży i lekarzy: później dopiero miano­
wicie w pierwszych dziesiątkach lat tego wieku 
zaczęto zwracać uwagę na szkolnictwo i wykształ­
cenie techniczne. A dopiero przy schyłku pierwszej 
połowy wieku bieżącego, kiedy i stan średni zo­
stał wliczony jako jeden z ważnych czynników u- 
stroju państwowego zaczęto myśleć o wykształce­
niu przemysłowem.

Otóż znachodz;*ny, że w r. 1851 urządzono w 
Austrji szkoły realne. Zadan;em tych szkół było 
przy-rotować młodzież, aby nabyła takich wiado­
mości jakie dla niej jako późniejszych rzemieślni­
ków będą potrzebne. Szkoły te założone wr. 1851 
funkcjonowały do roku 1868, w którym to roku 
je zreorganizowano i zrobiono z nich dzisiejsze 
szkoły realne. Szkoły te powołane są w pierwszym 
rzędzie, aby przygotować młodzież do wyższych 
nauk technicznych. Ogół idąc za prądem — że się 
tak wyrażę — ciężkości nie zorjentował się od 
razu co do celów tej szkoły, a mała na pozór o- 
koliczność, mianowicie ta, że zorganizowane szkoły 
zatrzymały dawne miano, była powodem, że szkoły 
realne nie tylko nie przyczyniły się do podniesie­
nia rękodzieł i przemysłu, ale były powodem wiel­
kich ofiar, które właśnie poniosła ta  część ludno­
ści, która w tem mniemaniu, źe młodzież w tych

przemysłowych i od tego czasu, mianowicie zas 
od roku 1870, to jest po drugiej wystawie pary­
skiej,, zaczęto wywoływać w życie szkoły przemy­
słowe : fachowe.

W okresie od 1870 do 1880 roku urządzono 
w monarcbji całej szkół takich 69. Mam tu  pod 
ręką sprawozdanie z roku szkolnego 1880/81, 
k tóre wykazuje, że pod dozorom i kierowrictwem 
ministerstwa handlu było:

29 s z k ó ł  f a c h o w y c h ,  w których uczono 
koronkarstw hafciarstwa, tkactwa, robót pończo­
szkowych i szmuklerskich — i w  tych było razem 
59 nauczycieli, 9 pomocników i 1685 uczni.

22 s z k ó ł  f a c h o w y c h  dla nauki robót 
z drzewa i kamienia, w nich zajętych 34 nauczy­
cieli, 20 pomocników i 768 uczni.

9 s z k ó ł  f a c h o w y c h  dla nauki robót z gli­
ny i szkła; w nich zajętych 2 i nauczycieli, 3 po­
mocników i 782 uczni.

7 s z k ó ł  f a c h o w y c h  dla nauai robót z me­
talu, m ających 19 nauczycieli, 12 pomocników i 
299 ucini; wreszcie

5 s z k ó ł  f a c h o w y c h  z nieograniczonym bli­
żej zakresem nauki, mających 8 nauczycieli, 1 po­
mocnika i 300 uczni.

Wszystkie te szkoły razem wzięte miały 141 
nauczycieli, 45 p umocników i 3834 uczni.

Słusznem będzie p y tan ie , wiele z tych szkół

przypadało na nasz k raj?  Otóż tu  przedstawia się 
widok baedzo smutny, bo z tych R9 szkół facho­
wych było u nas tylko dwie, miauow cie w Zako­
panem szkoła snycerska i w Kołomyi szkoła garn­
carska, które razem miały tylko 35 uczni, 4 nau­
czycieli i 2 pomocników. Z tego przedstawienia 

: panowie widzimy, jak mało rząd dbał o to, aby 
: wł&śnie w kraju naszym , który może v.ęcej jak 
każdy inny positda zarodków-przemysiu, w któ­
rym przemysł domowy rozwinięty był niegdyś bar­
dzo wysoko, w kraju, w którym przemysł ten dziś 
jeszcze daje óardzo wiele punktów styczuych, aże­
by go dalej rozwijać i przekształcić z czasem w 
przemysł rękodzielniczy, a w danym razie i przy 
pomyślnych okolicznościach, w przemysł fabry­
czny, aby właśnie w kraju naszym było więcej 
szkół fachowych. Tu zaniedbanie rządu względem 
kraju naszego jest widoczne — tu rząd popełnił 
grzech, że dla nas, dla podniesienia przemysłu w 
kraju naszym — prawie nic nie zrobi1. Szkoły 
powyżej poszczególnione, były, jak wspomniałem, 
pod zarządem ministerstwa handlu. Prócz tych 
były w państwie również i szkoły, utworzone i 
zawiadywane przez ministerstwo oświa.y. I z tych 
szkół mamy d w ie : Szkoła wyższa przemysłowa
w Krakowie, którą dziś przekształcono w insty­
tu t techniczny, i szkołę artystyczno - przemysłową 
we Lwowie, przy muzeum przemysłowem. Iw ty ch  
szkołach frekwencja stosunkowo m a ła , a opieka 
nad niemi bardzo skąpa.

Szkoły przemysłowe były więc częściowo pod 
opieką ministerstwa handlu, częściowo pod opieką 
ministerstwa oświaty. Wywołało to pewne współ­
zawodnictwo między tymi dwoma ministerstwami, 
powied: iałbym nawet zawiść, na czem szkoły tylko 
cierpiały, póki w końcu wszystkie nie przeszły 
mianowicie w roku 1881/2 pod ogólne kierowni­
ctwo ministerstwa oświaty. Utworzono tedy komi­
sję centralną dla spraw nauki przemysłowej dla 
całej monarchji. Zdawało się, że może ta  komisja 
zbadawszy stan rzeczy, uczyni pierwszy krok, 
aby w krajn naszym tak upośledzonym pod wzglę 
dem zakładania szkół przemysłowych— więcej szkół 
wywołać w życie. Otóż stało się inaczej, zaraz na 
pierwszem posiedzeniu komisji, do której powołano 
także dwóch, a później trzech członków z kraju 
naszego, zapadła większością głosow uchwała, żeby 
do roku 1884 nie zakładać nowych szkół, tylko 
ulepszać istniejące. Tym więc sposobem usunęła 
się możliwość, aby nowe szloły u nas1 zakładano, 
ażeby kraj nasz mógł korzyBtać z tej okoliczności, 
że szkoły przemysłowe oddano pod opiekę jednej 
władzy

Pcd względem funduszów, jakie dotychczas 
łożono w monarchii na szkoły przemysłowe, zaj­
muje kraj nasz równie jedno z ostatnich miejsc.

Budżet szkół facbowo-przemysłowych w Austrji 
wynosił w roku 1881(2  w ok-ągłej cyfrze około 
113.000 złr., z tej sumy wypada na Galicję oko ło  
9.900 złr., suma nie będąca w żadnym stosunku 
ani do obszaru kraju, ani do liczby ludności, ani 
też do chęci, jpka wszędzie w kri ju  panuje, ażeby 
przemysł podnieść na taki stopień, iżby przemy­
słowcy nasi mogli konkurować z rzemieślnikami 
zagranicznym'

Wypadi 3szcze powiedzieć, ;ak szkoły—które 
u nas wywołano, były urządzone, jak je prowa­
dzono? Otóż i w tym kierunku podnieść trzeba 
zarzut, że były zupełnie inaczej urządzone i pro­
wadzone, jak tego interes kraju — interes przemy­
słu wymsgał. Urządzono je bez znajomości sto­
sunków, bez znajomości potrzeb naszych, kierowni 
cy często byli nawet tacy, że szkoły pod ich za­
rządem nietylko nie przyniosły korzyści kmiowi, 
ale w pewnym kierunku oddziaływały szkodliwie, 
buaząc nieufaość do tych zakładów w miejscowej 
ludność^ że ta  w końcu nie chciała wierzyć, iżby

przy pomocy szkoły przemysłowej można miej­
scowy przemysł podnieść.

Zwracam tylko uwagę na szkołę garncarską 
w Kołomyi Wysłano tam człowieka, który pom i­
nąwszy to, że sam stoi na niskim atopniu wy­
kształcenia—przyszedł z tem przeświadczeniem, że 
wszystko, co jest na miejscu, jest złe, że jego powoła­
niem Jest w Kołomyi wywołać nowy rodząj przemysłu 
garncarskiego, wprowadzić inne formy, inną gla­
zurę itd., który otwarcie wypowiodział przśkóha- 
nie, źe garncarstwo, które na miejsca zastał, nie 
jest zdolne, żeby mogło być podniesione i posta­
wione na wrższym stopniu 1

Nawet i szkoła w Zakopanem, k tóra jak k o l­
wiek przyznać to należy, ma w całem znaczeniu 
znakomitego dyrektora i dwóch bardzo zdolnych 
nauczycieli — ze względu jednak, że panowie ci 
n j znają dokładnie stosunków naszych, że nie 
posiadają w całei pełni języka kraju, nie może 
oddziaływać i nie oddziaływa w ten sposób, jakby 
podobna szkoła w tamtej okolicy oddziaływać 
mogła. W wyrobach tej szkoły widać tam  pewną 
manierę w traktowaniu przedmiotów, która dalej 
kultywowana nie może przyczynić się do tego, 
aby przemysł snycerski mający tam  zupełnie 
uprawnioną podstawę — mógł się należycie ro ­
zwinąć.

Tak więc ani co do ilości, ani co do jakości, 
n i' odpowiadają szkoły przemysłowe fachowe, 
dotychczas przez rząd u nas zakładane, naszym 
pogrzebom. Wyjątek stanowi tu szkoła artystycz­
nego przemysłu przy Mnzeum przemysłowem, 
utrzymywana przez ministerstwo oświaty, której 
kierownictwo pod każdym względem zasługuje na 
szczere uznanie.

Pozostało więc to trudae zadanie Wydziało­
wi krajow em u, ażeby się stara ł o ile możności 
sparaliżować to złe, które przez niezrozumienie 
rzeczy, niechęć, a może i złą wolę powstało. Wy­
dział krŁjo./y dołożył też wszelkich starań, żeby 
tam, gdzie tylko można było wpłynąć na podnie­
sienie przemysłu domowego, żeby tam, gdzie się 
tylko dało, przysporzyć krajuwi młodych ludzi, 
którzyby w danym razie mogli być nauczycielami 
w szkołach fachowych. Wydział krajowy założył 
już obecnie kilka warstatów wzorowych, jak ró ­
wnież poczynił przedwstępne kroki, ażeby w n a j­
bliższym czasie wywołać w życie warstaty facho­
we, lub szkoły przemysłowe tam, gdzie tego miej­
scowe warunki wymigają — a ludność przy­
chodzi z czynną pomocą.

Kuratorja dla przemysłu domowego i drobne­
go, jakkolwiek w czynnościach swych jako organ 
doradczy w działaniu ścieśniona, stara  się również 
usilnie wpływać na podniesienie przemysłu domo­
wego, przez przysporzenie sił nauczycielskich, 
przedstawiając Wydziałowi krajowemu wnioski co 
do udzielania funduszów tym, którzy w pewnym 
fachowym zawodzie kształcić się pragną, jak ró­
wnież przedstawiając swe wnioski, w jakiej miej­
scowości i podług .kiego szkoły fachowe
lub warstaty wzorowe zakład&ćby n&Lżało

W bieżącym roku wywołano więc wspólnem 
działaniem szkołę koronkarską w Zakopanem, któ­
ra się znakomicie rozwija, a w najbliższem cza­
sie n wejść w życie szkoła fachowa robót koło­
dziejskich i bednarskich w Kamionce Strumiło- 
wej i szkoła fachowa tkactwa w Horodence.

Wydział kra >wy subwencjonuje szkołę robót 
koszykarskich w Jarosławiu i Krakowie, w arstat 
robót kołodziejskich w Toustem, szkołę koronkar­
ską w Kańczudze i szkoły wieczorne z nauką 
uzupełniającą w kierunku przemysłowym w Tar­
nowie, Rzeszowie, Jarosławiu i Przemyślu.

Wszystkie te szkoły są — co do egzystencji 
swej — jak również, co do ich dalszego rozwoju — 
zawieszone, jeżeli się wolno tak wyrazić, w po 
wietrzu. Przedewszystkiem bowiem nie ma usta-

N I E D O B R A N I .
Jedna tylko pani Marmon — owa ciotka — 

. n; e dawała za wygranę, tłumacząc jej, że takie zer- 
: wanie z ludźmi, prędzej późaiej sprzykrzyć się

■Wspomnienie
przez

Edwarda LuDowskie^o.

jej musi, że więc potem powrót do stosunków ze
i  światem, będzie i trudniejszy i dziwniejszy

(Ci%g dalszy.)

Córeczka jeszcze była zbyt m ałą, ażeby troska 
o jej wychowanie mogła ich pojednać. Potrzeba 
więc było — tak czuli oboje — rozstać się, póki 
można było bez zawziętych gniew, w i bez zgor­
szenia.

Rozstali się — ona zamieszkała w ulubionem 
przez siebie mieście, on u siebie na wsi.

Dochody z jej własnego majątku i renta, jaką 
jej prócz tego wypłacać przyrzekł, wystarczały 
na życie wykwintne, na prowadzenie domu na 
pokaźną stopę. W takich wypadkach znajdzie się 
zawsze jakaś ciotka opiekunka; znalazła ją  też i 
pam Natalia w osobie dalekiej kuzynki matki, 
Francuzki z pochodzenia, a tylko ożenionej i owdo­
wiałej w Polsce, i z nią oraz z córeczką, zamie­
szkała w Warszawie.

Pani Natalia postanowiła nie przyjmować u 
siebie i nie bywać nigdzie, chyba u kilku kre­
wnych. Dla ludzi obmyśliła formułkę, której nie 
zmieniła, a mianowicie, że czasowo mieszka w 
mieście dla względów zdrowia wątłej córeczki.

Powrót wszakże do miasta, owej słynnej i 
uwielbianej niegdyś panny Natalji, narobił odrazu 
ogromnej wrzawy, a gdy się dowiedziano, ż« przy­
jechała bez męża i bez niego dłuższy czas za­
bawi, zaczęły się szturmy nie na żarty do jej 
hermetycznie zamkniętych drzwi. Dawni wielbi­
ciele i przyjaciele domu składali swoje wizyty 
natarczywie, ale odchodzili z kwitkiem.. Wnet też 
sprzykrzyli sobie wszyscy to zamknięcie Się jej i 
dali jej za wygranę.

Nic nie pomogło. Pani N atalia została nie­
ubłaganą. a pani Marmoa, lubiąca się bawić po­
mimo 50 lat, zmuszoną była kłaść się do łóżka 
o dziesiątej i całemi wieczorami czytać Zolę, lub 
słachać śpiewu Natalji, co ostatecznie wydało się 
jej rozpaczliwie monotonnem.

Pani Natalia śpiewała bowi im jeszcze—przez 
wspomnienie pierwszej młodości, oraz czasów, w 
których wszyscy błagali ją  na klęczkach o piosnkę, 
a jeden młodzieniec.... oh 1 czemuż nim wzgardzi­
ła! — wpadł w ekstazę ilekroć ją  słyszał, a raz 
nawet i zemdlał. Jej te ekstazy i omdlenia wy­
dawały się zniewieściałością, niegodną „p,r>a 
świata* i odtąd nie mogła patrzeć bez śmiechu 
na ekstatycznego pum  Kamila.

Zrozumiał to wtidy pan Kamii i pożegnał ją  
,n a  wieki*. Wpr»w(hie w kilka m.esięcy jotem, 
mignął się jej przed oczami cień jego w kościele 
podczas ślubu, ale potem już go nie widziała i 
kto wie, czy żyje .b ied iy* .

Ach jakże ukaraną jest dziś’ ij za pogardę 
wielkiem uczuciem. Gayby mąż ,ej choć trochę 
był tak uczuciowym jak pan Kamil, kto wie I...

Pewnego wieczora — pani Marmon poszła na 
operetkę do teatru , a córeczka spała oddawna —• 
Natalia leżąc na otomanie przypominała sobie 
świetne czasy swoich tryumfów, tłumy młodzieży 
na każdym balu, czyhających na każde jej spoj­
rzenie, zazdrosne słówka przyjaciółek i ich m a­
tek, pełen miłości wzrok ojca rozkoszującego się 
swo,,ą jedynaczką. . Jakże wtedy było jej błogo na
świecie, a ona zrzekła się wszystkiego nagle i tak 
prędko, dla czego ? Dzis sama nie rozumie dla 
czego, wie d z i t y l k o  dla kogo? Czyż mąż jej nie 
mógł wzdychać lat kilka i dręczyć się zazdrością? 
Jakżeby chętnie dziś zazdrością udręczyć go 
chciała 1

Wtem posłyszała głos dzwonka, a wkrótce 
potem przyniósł służący bilet wizytowy. Natalja 
przeczytawszy omało w głos nie krzyknęła, poczem 
zerwawszy się szybko, poprawiła sobie włosy przed 
lustrem i zawołała gorączkowo: .poproś.*

— On tu !—szepnęła niezmiernie zdziwiona i 
wzruszona.

Za chwilę wszedł mężczyzna KI' trzydziestu 
kilka, blondyn płowy, o wielkich, mdłych niebie­
skich oczach, włosach zafryzowanych po bajro- 
nowsku. Postąpiwszy kilka kroków, rzekł

— Przebacz nani.......
Natalja wyciągnęła doń obie ręce, m ówiąc:
— Pań tu  !.....
— Dziś przyjechałem i dowiedziawszy się 

o pani pobycie, odważyłem się przypomnie' pani, 
proszę mi przebaczyć....

— Przebaczam, dawny przyjacielu, sia .a j.
I  zaprosiła obok siebie Ha ottomanę  pana

Kamila.
— Mów pan co robisz, gdzie mieszkasz, czyś 

się ożenił ?
—  Ja  ? ożenić się — zawołał z w yrzutem , 

głosem szczerym , wzruszonym — wszak pani 
wie.... ja.... nigdy ‘się nie ożenię. .. przysią 
głem 1...

— Komu ? — rozśmiała się przyjemnie.
— Sobie.... Wtedy gdym panią pożegnał na 

wieki....
— A widzisz pan, 

faut ju rer de rien.
— Nie myślałem nigdy, ażebyś pani tak 

prędk-  tak prędko....
— Co tak prędko?
— Rozczarowała się.... a raczej byłem tego 

pewny, bo u ęża  pani znałem. Praktyczny to go­
spodarz, zdrowy i rubaszny mężczyzna, ale ...

— Panie!...
— O przebacz droga pani! — jęknął eki i- 

tyczny pan Kamil, spuściwszy głowę na piersi w 
sposób najromantyczniejszy.

Pani Natalia przebaczyła mu.... Miękkość,

ekstaza, rzewność i sei. ty mentalność pana Kamila, 
zachwycały ją  teraz po szorstkości, rubaszności i 
zbytniej swobodzie małżonka.

I odtąd stał się pa.i Kamil codziennym i nie­
odstępnym gościem.

Pani Marmon jednak nie podobał się on wca­
le, ona lubiła wesołość i śmiechy, a on jeszcze 
ciągle popłakiwał po kątach , choć prawdę 
mówiąc , nie miał do tego najmniejszego po­
wodu.

Wesoła więc ciotka chodziła codzień do tea­
tru, córeczka imwiła się w swoim pokoju, a pani 
Natalja śpiewała coraz więcej, pan Kamil :aś 
wsłuchiwał się z zachwytem, którego mu już nikt 
nie poczytywał za śmieszność.

Po k ku jednak miesiącach par Natalja sie­
dząc rano przed toaletą, z westchnieniem nuaów 
pomyślała o wieczornej wizycie pana Kamila. Na 
płakała się z nim, nazwierzała, naskarżyła na mę 
ża, który jej tak .dzia ła ł na nerwy*, ale zba­
dawszy stan swego serca, sumiennie przekonała się, 
że ono niewzruszone jak przedtem.

Pan Kamil był dla niej reakcją przeciw ty 
raństwu męża, przypomnieniem świetnych chwil 
tryumfów panieńskich, rezerwoarem , w który 
przelewała swoje żale prawdziwe i urojone, ale gdy 
już wylała wszystkie swoje żale, rezerwoar ten 
nudził ją, a co gorżej, (moralista rzekłby : co le­
piej), wydawał się jej prawie tak śmiesznym jak

że nie na wieki, et il ne | Jawn \ A pomeważ była kobietą szybkich po­
stanowień, więc niebawem zniewoliła pana Ka­
mila , że znowu załzawiony, pożegnał ją  .n a  
wieki*.

Pierwsza ta  próba zostawiła jej niesmak i drę - 
czy—i ją  jak  wyrzut snmienia. Dobrowolne swe 
wdowieństwo przerywać tak  trywialnie % tak .m p a­
nem Kamilem, którego przecie panną jeazcze, oce­
niła jak należy!

Żałując i zas. mawiając się nad przyczyną 
swej omyłki doszła do przekonania, że było nią 
odosobnienie od świata, osamotnienie, w którem 
pierwszy lepszy wydajt się jej doskonałością.

|  ̂ Ażeby się już nie mylić, a przytem rozerwać,
głównie zas może ażeby zagłuszyć wvrzut sumie­
nia, zaczęła bywać w dom,ach wszystkich dawnych 
znajomych. Naturalnie, że i swój dom gościnnie 
otwarła.

Dawni znajomi pospieszyli, a nowi jeszcze 
skwapliwiej od dawnych.

Wabiła eh p ękna młoda kobieta, otoczon 
pewną tajemnicą, wysUwne przyjęcie i swobodniej­
sza z atury rzeczy zabawa niż gdzieindziej.

Młodzież szczególniej dobijała się o przystęp. 
Znikła lekka chmurka melancholji na czole pani 
Natalji, i po raz pierwszy w życiu przyznała się 
przed ciotką, że zaczyna pojmować dobrą stronę 
życ ia , a przedf wszystkiem, że się bawi p ra­
wdziwie.

Z mężczyzn, odwidzających jej salon, zw ła­
szcza ’ dniach rautów, ciekawił ją  pan Gustaw 
X..., mężczyzna trzydziestokilkuletni, cieszący się 
sławą utalentowanego powieściopisarza. Zazwyczaj 
był milczącym, czasami nawet ponurym , w obej­
ściu z mą nieśmiałym, lecz oczy jego szrre  p a ­
trzały na nią często z zamyśleniem, które jąm ię- 
szało.

Na marmurowem jego czole czytała cały świat 
myśli i postaci, którym nadać życie, kto wie... 
czy nie od niej zależało. Dreszcz rozkoszy prze­
nikał ją , gdy pomyślała, że staćby się mogła dlań 
natchnieniom, że kiedyś biografowie śledziliby wle- 
gendach i podaniach, każde jej słowo wyrzeczone 
do niego, słowo, w któremby szukali pierwszego 
zarodka późniejszej mistrzowskiej kreacji.

Co sobie myślał pan Gustaw, tego nie wiemy; 
>rawdopodobnie śledził w niej wzoru do jednego 

ze swych utworów, lecz to było fak tem , że się 
mimowoli szukać nawzajem zaczęli i odgadywać 
jak  rebus, trudny do rozwiązania.

(C. d. n.)
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wy, któraby normowała »tały byt i roawój tym 
szkołom, nie ma stałego piana naaki, niem a wre­
szcie, a ta  okoliczność jest nadzwyczaj ważną 
unormowanego stosunku, , ik i  w danym razie ma 
zająć rząd w obec tych dla kraju tak  wielce wa- 
żnyc h instytucyj. Unormowanie stosunku tego jest 
tern ważniejsze, że niewłaściwa ingerencja z tej 
strony mogłaby być wielce szkodliwą dla rozwoju 
tych s/kół, a temsamem wstrzymać zbawienny 
wpływ, jak i szkoły te na rozwój przemysłu krajo­
wego już w najbliiszem  czasie wywrzeć mogą i 
wywrzeć powinny.

Że taka ingerencja może być w danym razie 
szkodliwą, niech mi wolno będzie przytoczyć przy­
kład. Zupełnie inaczej należy uczyć wtedy, jeżeli 
uczeń ma pewien zasób wiedzy w kierunku ręko­
dzielniczym — inaczej zaś tam, gdzie jak  u nas 
wskutek zbiegu nieszczęśliwych okoliczności trzeba 
uczyć od samych najpierwszych początków, gdzie 
prócz tego walczyć trzeba — z niewiarą, z obo­
jętnością, a często nawet i z niechęcią.

My potrzebujemy przedewszystkiem kształcić 
robotników, a mając robotników, możemy dopiero 
przystąpić do kształcenia pracowników myślących 
i inteligentnych, w ostatnim  rzędzie dopiero przy­
stąpić będzie trzeba do kształcenia i wychowania 
umiejętnych rzemieślników przemysłowców. Szkoły 
wyższe przemysłowe u nas nie m ają obecnie 
jeszcze racji bytu — bo nie ma jeszcze m aterjału dla 
tych szkół. Nie mamy jeszcze fabryk, nie mamy 
jeszcze wielkich zakładów przemysłowych — ażeby 
młodzież skończywszy wyższe szkoły przemysłowe 
znalazła tam  odpowiednio zajęcie i pomieszczenie, 
— nie mamy również wielkich przemysłowców, 
którzyby pragnęli kształcić swe dzieci w tym kie­
runku, aby one kiedyś mogły objąć i kierować 
zakładem, który obecnie ojciec posiada.

Nasz zakres działania na polu nauki prze­
mysłowej jest jeszcze teraz bardzo skromny, my 
potrzebujemy przedewszystkiem dobrego rzemie­
ślnika. Ażeby go wykształcić, musimy go sami 
uczyć, obcy tego nie przeprowadzi, przytoczę 
p rzyk ład :

Jeżeli tkacza chcemy wykształcić, to musi on 
przedewszystkiem umieć dobrze i starannie tkać — 
bez względu na to, jakiej konstrukcji jest warstat, 
na którym robi — dopiero, gdy nabierze należyte 
wprawy i biegłości, można przystąpić do objaśnienia 
go z warstatem, do obznajomienia ze składowemi 
częściami tegoż i do objaśnienia sposobu działa­
nia całego mechanizmu — słowem do pouczenia, 
w jaki sposób tkanina powstaje. — Jeżeli uczeń 
już to wszystko zrozumiał i pojął, można ostate­
cznie postąpić w nauce tak dalece, ażeby uczeń 
sam był w stanie, podług danego rysunku i wzo­
ru, samoistnie wykonać całą tkaninę.

O ile udzielenie pierwszej nauki, tj. wykształ­
cenie robotnika, nie podlega wielkiej trudności, 
uczyć może bowiem nawet i ten, który nie posia­
da języka ucznia, to w drugim i trzecim wypadku 
koniscznem jest, aby nauczyciel tak biegle władał 
językiem, iżby potrafił wytłumaczyć uczniowi jasno 
i zrozumiale każdą czynność, potrzebną przy wy­
konaniu rzemiosła, przytem niezbędne jest to pe­
wne ciepło, które daje przywiązanie do kraju, aże­
by z calem poświęceniem oddać się swemu za­
wodowi.

Od obcego wymagać tego poświęcenia, tak  
p o trzebn ego  każdemu nauczycielowi, od oDcego 
wymagać całego przejęcia się sprawą — trudno — 
a oczekiwać tego również niepodobna, z tych więc 
powodów sądzę, że szkoły nasze przemysłowe, 
jeżeli kiedykol? iek przynieść mają korzyść krajo­
wi, polepszą się tylko w takim  razie, jeżeli będą 
przez swoich kierowane i jeżeli swoi będą udzielać 
u uke, Z ty h powodów postawiłem wniosek i pro­
szę, by wys. izba uchwalić raczyła, a ż e b y  c a ł,e 
s z k o l n i c t w o ,  o i l e  d o t y c z y  p r z e m y a ł ® ,  
p r z ~ s z ł o  w r ę c e  Y f y d z  a ł u  k r a j o w e g o ,  
a l b o  o r g a n ó w  p r z e z  W y d z i a ł  d o  t e g o  
p o w o ł a n y c h .  Tylko taki organ, który zna 
stosunki kraju, który zna potrzeby ludności, który 
z pewną miłością i przywiązaniem weźmie się do 
rzeczy, potrafi poprowadzić ją  na właściwą drogę, 
nie przypuszczam bowiem, ażeby się kiedykolwiek 
gdzie udało, aby obcy mógł szkołę taką należycie 
poprowadzić.

Co do formalnego traktowania wnoszę, ażeby 
wniosek ten przydzielić komisji gospodarstwa k ra ­
jowego.

Sprawy sejmowe.
K o m i s j a  s z k o l n a  otrzym ała już oficjalną 

odpowiedź od rządu w kwestji projektu szkolnego 
p. m arszałka. Odpowiedź ta  jest równobrzmiącą 
z tern, co nam doniesiono wczoraj z Wiednia, a 
więc nieprzychylną dla projektu d ra Z y b l i k i e -  
w i c z a Komisja doi ładała  wszelkich starań celem 
zmodyfikowania projektu w sposób, by mógł otrzy­
mać sankcją ; tymczasem okazuje się, że starania 
te były daremne. Rząd nie chce przystać nawet 
na pośrednią ingerencję władz autonomicznych 
przy zakładaniu szkół, do której przychylała się 
komisja. Toczą się tedy nowe układy pomiędzy 
p. marszałkiem a rządem. Czy one doprowadzą 
do pożądanych rezultatów —  nie wiemy. Również 
i komisja podjęła ua nowo pracę, celem przero 
hienia projektu w taki sposób, aby mógł otrzymać 
sankcję.

Na podstawie pogadanki pomiędzy pp. E 
C z e r k a w s k i m  a br.  W. D a i e d u s z y c k i m  
spisał był ten ostatni wniosek, który komisja 
przyjęła, a który dążył do tego, ażeby tylko w ab­
solutnym braku nauczycieli kwalifikowanych powo­
ływać można było na posady nauczycielskie osoby 
niekwalifikowane i aby minimum płacy było z góry 
oznaczone. Chodziło w tym proiekcie także o zm ia­
nę postępowania władz szkolnych w ten sposób, 
by przedewszystkiem zaopatrzono w szkoły wszy­
stkie gminy, a dopiero później podjęto na nowo 
reorganizację szkół już założonych. Celem ułatwie­
nia manipulacji chciała komisja w myśl projektu 
m arszałka wprowadzić ingerencję władz autonomi­
cznych przy zakładaniu szkół, a przytem życzyła 
sobie, by Wydział krajowy przedkładał Sejmo 
wi coroczaie dokładne plany co do zakładania 
szkół nowych. Wreszcie adoptowała komisja myśl, 
ażeby dodatki na fundusz szkolny były opłacane 
także przez te gminy, które dotychczas nie mają 
Kikoły, a to w celu utworzenia znaczniejszego fun­
duszu szkolnego miejscowego, z któregoby nastę­
pnie można było utworzyć szkołę w każdej gmi- 
nie- Zdaje się jednak, że i ten elaborat uważa 
rząd za niezdolny do sankcji, tak, że go będzie 
potrzeba jeszcze bardziej zredukować.

Wniosek p. E C z e r k a w s k i e g o ,  o ile do- 
yczy uchwalenia szczegółowych planów nauki

w szkołach ludowych, s ta ł się już przedmiotem obrad 
komisji szkolnej.

W skutek petycji dra Mikulicza, komisja edn 
kacyjna wnosi do Sejmu o utworzenie jednego 
stypendjum na 500 złr. dla ucznia szkoły opera­
cyjnej w klinice krakowskiej. Dr. Mikulicz wnosił
0 otworzenie dwóch stypendjów, na co jednak ze 
względu na stan finansów, komisja zgodzić się nie 
mogła.

P o s i e d z e n i e  XI. dnia 4. października. 
(Dokończenie). Weryfikacja wyboru p. Onyszkiewi 
cza z okręgu gmin wiejskich Rohatyn-Bursztyn, 
dała powód do ponownej rozprawy na tem at m nie­
manych krzywd Rusi.

W ydział krajowy wnosząc uznanie ważności 
tego wyboru, unieważnił już sam kilka głosów (5), 
które padły były na p. Onyszkiewicza, ale kontr 
kandydat dr. Ogonowski Aleks, także dostał 4 nie­
ważne głosy. Za Onyszkiewiczem według protestu, 
wniesionego przez ks. Niedźwieckiego i dwóch in ­
nych, głosowało dwóch nieboszczyków —  jeden 
zmarły naturalną śmiercią, drugi zaś odebrał so­
bie życie jeszcze w roku 1878 w listopadzie prze* 
powieszenie. Protest zarzuca także, iż głosowało 
kilka takich, którzy wcale nie byli w Rohatynie, 
jeden bowiem bawił podówczas na weselu w S am ­
kach, a drudzy sprzedawali woły na jarm arku w 
Bursztynie. Owoż dochodzenia zarządzone w sku­
tek protestu, wykazały tylko jeden fakt prawdzi­
wy, że głosował nieboszczyk wisielec.Rezultat gło­
sowania przedstawił się w końcu tak i: Głosują
cych było 188. Ważnych głosów oddano 179. 
Absolutna większość 90. Onyszkiewicz otrzymał 
90. Ogonowski 89. A zatem pierwszy został wy­
brany.

Ks. S i e c z y ń s k i ,  który wraz z kolegami 
swoimi przez kilka dni robił gruntowne studja nad 
aktem wyborczym, złożonym w biurze sejmowem 
wywiódł, że Onyszkiewicz nie 5, ale 8 głosów 
otrzymał nieważnych, a wyłuszczając, że wybór 
odbywał się pod presją rządową, wniósł uniewa­
żnienie wyboru p. Onyszkiewicza, a przyznanie 
wprost mandatu Ogonowskiemu.

P. Z a w a d z k i  odpowiedział mu szczegółowo 
na podstawie dochodzeń urzędowych i poparł wnio­
sek Wydziału krajowego.

P. A n t o n i e w i c z  zaczął rzecz swoją z ogól­
nego stanowiska o prawach, których pozbawieni 
są Polacy w Prusiech i chciał widocznie wypro­
wadzać analogję z Rusinami w Galicji, ale m ar­
szałek oświadczył mu wręcz, że nie dopuści ga­
dania na ten temat, nie należący do rzeczy. Poseł 
Antoniewicz tedy zwrócił się na tem at wpływu 
rządowego, i uderzał na starostów-posłów. Nie na 
krzesłach kurnlskich powinni oni zasiadać, ale na 
ławie obwinionych—rzekł z patosem.

Gromkie ozwały się głosj : oho 1 a to co ? —
1 wtedy marszałek wezwał mówcę do porządku.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos.
P. ks. K o w a l s k i  Tytus: Ja  hołosowałbym 

za p. ks. Sieczyńskim, w tom pereświdczeniu, szczo 
fakta nym nawedeni snt prawdywi. Ałe po besidi 
poślidnoj posła pana Antoniewicza zminyw ja  de- 
nekotoryi moi zadywlania. Peredbesidnyk p. Au- 
toniewicz naweł fakt, szczo starosta prowadyw ni­
by jakuś agitacyju. Może buty, ricz ne zaperecze- 
na, tak  aia dije u nas. Ałe besidnyk ciłuju nużdu 
zwały w na Polaki w. (P. Antoniewicz: Hde tam!)

Panowel Ja  Rasyn, wybranyj Polaka my baża- 
ju  dobra ridnoho moho kraju i ue hołosłowno! Mo­
żna pobaczyty moje serce. Podywit sia tam , hde 
je serdce u ruskich duszpastyrej. Podywit sia tam, 
czy tam  ne panuje zhoda i bratn iaja myłost’1? 
Brawo, oklaski.)

Panowel ne dawajte meni opłaakiw, bo ja  ne 
oworju d la w&azoho prypodobania. Meni wsio je 

dno: czy Polak, czy Rnsyn, to mij brat po krowy. 
Brawo!) Ja  maju to perekonanie, szczo nasz bi- 

dnyj chłop ruskij żywyt to samo nczutje. Może 
>yty ne w siada! Hde Polaki worożo sia z namy 
obchodiat, ne dywno szczu sut’ wyjątki i może ich 
mnoho. Ałe chyba ja  takij bidnyj, nesaczastływyj, 
panowe 1 że ja  w takich mistciach perebnwaju i z 
odnoho do druhoho peresałaju’ś, hde zhoda buła, 
jest’ i prawdopodibno bude. (Brawo!) Koły ja  tu t 
jichaw , czerez dawnijszi moji parafii, jak  chłopy 
sia dowidały, szczo pany dały meni m andat posol- 
s k i j , to proszu panow e, poszlit, spytajte sia ich t 
Ony żyw ut! Żywut i sermiahy i serdaki, pid ko- 
trym i horjacze pocztywe serce bje.

Ałe szczo ony skazały meni? „Otcze, wy jide- 
te  na Sojm , ale my ne bażajemo inaksze , tylko, 
abyśte tam tak  kazały , jak nas wże dwajcit lit 
uczyte , aby tak buło w siudy, jak u nas : prawdu 
każit, wse prawdu! “ Koły meni ruskiji chłopy tak 
kazały , pozwolte panowe (mówca zwraca się do 
posłów ruskich), szczo ja  takoż tak zadywlaju sia 
na nekotriji żywo nas obchodiaszczyi hadki a 
imenno: kotri mene żywo obchodiat.

To może ne nałeżyt do riczy, ałe ja  tu  maju 
tysiacz ruskich dusz za soboju w Spasowi i Pere- 
diatyczach, kotriji (głosy z grona posłów ruskich: 
do ricay) sia so mnoju sohłaszajut. A teper do 
wyboriw, pozwołyte, bym kilka szcze słiw skazaw. 
Kto stawyt jasnyj program myłosty i zhody, ne 
potribuje dowhych słiw (liczne brawa) Rusyn! Wy 
jeho ne sotworyły ani Polaki, ani Nimci, ani S ta­
diony, ani nijakiji wełykany toho świta Jeho Boh 
sotw orył! Rusyn buw, jest i bude, prawyj, szczy- 
ryj b ra t zariwno Lacha, jak  Czecha, jak i kożdo- 
ho Słowianyna. (Brawo!) I  w tom stremłeniu, cho- 
tiaj to ne nałeżyt do riczy ja  skazałjem jasno mo- 
ju  hadku, ja  objawiają s i a ! ja  znaju starosta — i 
to jest fakt — do kotroho pryjszow chłop, kotryj 
neznaw, jak hołosowaty, tak jak ja  pryjszowszy per- 
szyj raz do Sojmu ne znajłem jak  sia obernuty. 
Ot e toj chłop pytaw starostu , na koho maje ho- 
hołosowaty. A starosta: Ja  tobi każn na toho i
na toho, i naweł starosta imia i nazwyszcze. Toj 
fakt znaju i jak tre b a , ja  skażu , hde to buło. — 
(Brawa i oklaski.)

Była to aluzja do pressji, jaką starosta  w 
Stryju wywierał za wyborem Antoniewicza.

P. L e n i ń s k i  usiłował sparaliżować wra 
żenie przemowy ks. Kowalskiego, i wniósł w koń­
cu, aby odroczyć weryfikację i sprawdzić ponownie 
zarzuty protestowe.

Po odprawie ze strony referenta Pietruskie 
go, uznano wybór p. Onyszkiewicza za ważny.

Ponieważ przy głosowaniu, sekretarz nie od­
czytał wniosku ks. Sieczyńskiego po polsku, prze­
to p. Golejewski zrobił uw agę, że według 
regulaminu uchwały sejmowe zapadają w języku 
polskim.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano 
cztery nowe wnioski:

1) P. S t a r o m i e j s k i e g o :
Z uwagi, iż wskutek ciągle powstających

nowych dróg i kolei żelaznych potrzeba szatra 
się wzmaga.

Z uwagi, iż prawo do poboru szutru z rzek 
publicznych nie jest należycie uregulowane 
i że z tego powodu w miarę wzmagającej się 
potrzeby szutru coraz częściej powtarzają się 
wątpliwości i nieporozumienia przy wykonywaniu 
tego prawa.

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w po­

rozumieniu z c. k. rządem stara ł się o uregulo­
wanie we właściwej drodze prawa do poboru 
szutru z rzek publicznych i aby w tej mierze na 
najbliższej sesji sejmowej sprawę zdał.

2) P. C h a m c a :
Zważywszy, że liczba osób pozbawionych

jednogłośnie zalecono byłego posła i delegata p. 
Mendelsburga, profesora dr. Józefa Oettingera, ad ­
wokata p. dr. A lberta Proppera i profesora dr, 
Józefa Rosenblatta. Co do piątego kandydata roz­
biły się głosy między pp. Juliuszem  Przeworskim, 
a dr. Leonem Eibenschutaem.

Sprawy zagraniczne.
P e te r s b u rg  1. października. Prawitielstwien 

nyj W iestnik  ogłasza raport nadprokuratora sy­
nodu Pobiedonoscewa do cara, o stanie prawosła 
wja za rok 1881, w którym  znajduje się pomię­
dzy innemi wykaz liczby tych, co przeszli na pra 
wosławie, a mianowicie : katolików 1027, unita 1 

wszelkiego mienia, a nie chcących lub nie mogących j (zapewne jakiś zbieg galicyjski, bo w państwie ro- 
utrzymać się uczciwie pracą wzrostu w sposób j syjskiem rząd nie zna unitów), ormian 11, prote- 
obrażający uczucie miłości bliźniego, a groźny d la . stantów 700, rozkolników, co przeszli bezwarun- 
bezpieczeństwa publicznego; kowo 2116, a na prawach jednowierstwa 1179 —

zważywszy, że szupasowanie tych osób n a ' a  dalej z n iechrześcian: żydów 572, mahometa 
miejsce przeznaczenia, jakoteż leczenie ich z nów 410, pogan 4796, ogółem 10 812. N iepotrze- 
chorób z nędzy powstałych, pociąga za sobą bujemy dodawać, jakiego to rodzaju są te wszyst- 
ogromne wydatki z funduszów krajowych, a n ie - . kie przejścia na wiarę carską. Może zaledwie je- 
skończenie większe jeszcze ciężary wkłada na ‘ den tylko procent z tych 10.812 nawrócił się z 
gm iny; ; przekonania na wiarę carską, a reszta uczyniła to

zważywszy, że jedynie skutecznym środkiem dla karjery, lub przymuszona gwałtem lub pod- 
do zapobieżenia złemu jest, wedle doświadczeń stępem. Co do ogólnej ilości prawosławnych, to 
otrzymanych w obcych k rajach , umożliwienie tych według raportu  Pobiedonoscewa znajdowało 
uczciwego zarobku chętnym , a zniewalanie dc się w roku wspownianym 63,132.740, nie licząc 
takowego niechętnych z pomiędzy rzeczonych eksarchatu gruzyjskiego.
osób.

Wysoki Sejm raczy uchw alić:
Koryfeusze kliki aksakowsko-katkowskiej wy­

słali adres do Apuchtina, kuratora warszawskiego
Poleca się Wyaziałowi krajowem u, aby w naukowego okręgu, z powinszowaniem imienin w 

porozumieniu z c. k rządem wypracował i na dzień 30. sierpnia v. s. (w dzień Aleksandra New- 
najbliźszej sesji sejmowej przedłożył projekt u ' skiego, którego kurator nosi imię). Adres się za­
stawy dotyczącej zakładów pracy, przy odpowie- j  ozyna tak : .W asza Doskonałość, Miłościwy Panie 
dnim udziale skarbu państwa w odnośnych k o -. Aleksandrze Lwowiczu! Racz przyjąć łaskawie od
sztach.

3) P. J ę d r z e j o w i e  z a Edwarda:
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu zbadać

niżej podpisanych wyraz najgorętszego współczucia 
Rossjan dla t e r a ź n i e j s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  wa­
szej, dążącej do pożytku ojczyzny- itd. w tym

W ybór posła w T u re e . Otrzymaliśmy nastę 
pujące pismo: Doszło do wiadomości podpisanych, że 
na piątem posiedzeniu Sejmu krajowego w dniu 22. 
bm. przy okazji sprawdzenia wyboru posła naszego, 
p. Władysława Ł o z i ń s k i e g o ,  utrzymywano, iż 
jakiś żyd w Tarce przebrał się w ornat gr. k. księ­
dza i chodził w tym ornacie po mieście, agitując za 
p. Łozińskim. Podpisani będąc naocznymi świadkami 
wspomnionego wyboru oświadczają najnroczyściej, że 
twierdzenie powyższe jest tendeacyjnym fałszem, 
w dowód czego nasze własnoręczne podpisy umie­
szczamy i oświadczamy, że jesteśmy każdej chwili 
gotowi niaiejsze zaprzeczenie w razie potrzeby przy­
sięgą stwierdzić. Tarka 26. września 1883. Nastę­
puje 23 podpisów i poświadczenie ich prawdziwości 
ze strony zwierzchności gminnej.

Podziękow anie. P. Leopold Konopacki, inten- 
dant obrony krajowej, nadesłał radzie szkolnej okrę­
gowej za pośrednictwem Księgarni polskiej 50 egzem­
plarzy „Elementarza dla szkół początkowych* i 50 
egzemplarzy „Małego katechizmu- dla ubogiej dzia­
twy szkolnej. Książki te przeznaczyła rada szkolna 
okręgowa w części dla ubogiej dziatwy szkoły imie­
nia św. Mikołaja na Pasiekach, a w części szkoły na 
Zofiówce. Za ten dar składa rada szkolna czcigo­
dnemu dawcy swe podziękowaaie.

W ykaz in sp ek cji d y rek cji po licji z dnia 
8 . października. Skradziono w Lisienicach konia ka­
sztanowatej maści 6-letniego i gniadego 5-letniego 
rasy krajowej, a w Tuczapach pow. Jaworowskiego 
dwoje źrebiąt 1 */,-roczne siwe i kare, ze stadniny rzą­
dowej pochodzące. — Złożozo w poi. znalezione na 
ulicy 2 złr. i paszport wojskowy obr. kraj. Stefana 
Wiśniewskiego. — Przyaresztowano Sylwestra Bu­
haja z 25 kilo sprzeniewierzonego mydła, a Adolfa 
Bilika i Piotra Stójkę z 72 grnszkami skradz. nie­
wiadomemu właścicielowi.

1. O ile założenie gorzelni gospodarskiej, czy- 1 samym guście. Nie można jaśniej pochwalić za- 
sto na zysk obrachowanej, odpowiada interesom ciekłych usiłowań apuchtinowskich zmoskwicenia 
gospodarstwa folwarcznego w Dublanach i może Polski. Na adresie, ogłoszonym przez Mosk. Wied., 
być pokrytem z funduszów dalszej hipotecznej po-1 znajdujemy następujące podpisy: P. S. Wannow- 
życiki, zaciągniętej na m ajątek Dublany, am orty- skij (minister wojny), N. M. Gedeonów, J. S. Aksa- 
zowanej z przychodów. kow (wydawca R usi), M N. Katkow (wydawca

2 O ile założenie podobnej gorzelni jest po-1 M osk. W ied ), D. F. Samario, książę W. Galicyn, 
żytecznem dla szkoły wyższej w Dublanach i ; książęta J. A., P. A., F. W. i N. B. Mieszczer • 
istniejącego tamże kursu gorzelnianego, jako śro- skije, W. J. Achszarumow, E. S. Kostrow, profesor 
dek demonstracyjny, przy nauce gorzelnictwa i uniwersytetu Letników, naczelnik moskiewskich
połączouego z tym przemysłem opasu bydła.

3. Jaką subwencję byłby gotów udzielić c. k. 
rząd i na rozszerzony i na racjonalne podstawy tym 
sposobem sprowadzony kurs gorzelniany. W ynik 
tych badań przedłoży Wydział krajowy Sejmowi 
na najbliższej Sesji.

4) P. S k a ł k o w s k i e g o :
Zważywszy, że postanowienia §. 14 sejmowej 

ordynacji wyborczej z r. 1861 i §. 8 ordynacji 
wyborczej powiatowej z r. 1866, zastrzegające po­
siadaczom dóbr tabularnych niżej 100 złr. opo­
datkowanych głos wirylny z kurji gmin wiejskich, 
tudzież ustawa o obszarach dworskich z r. 1866, 
wyłączająca posiadłości dominikalne ze związku 
gminuego, wydane zostały w czasie, gdy podział 
tabularnych posiadłości był niedozwolony; zwa­
żywszy, że dzielenie dóbr tabularnych ust. kraj. 
z 1. listopada 1868 dozwolonem, a  ustawą pań­
stwową z 6. lutego 1869 ułatwionem zostało;

że skutkiem tego wiele majątków tabularnych 
uległo zupełnej lub częściowej parcelacji, a ruch 
w tym kierunka wzmagać się musi, w miarę, jak 
wartość ziemi wzrastać, a dobrobyt ludu wiejskie­
go podnosić się będzie;

że przez parcelację ilość uprawnionych do 
głosu wirylnego w kurji gmin wiejskich wzrasta, 
a liczni posiadacze podzielonych na drobne cząstki 
grantów dawniej dominikalnych, nie są w stanie 
wykonywać obowiązków, wskazanych §. 8 ustawy
0 obszarach dw orskich:

podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi kraj. przedłożyć na 

najbliższej sesji s e ro w e j projekta do zmiany sej­
mowej ordynacji wyborczej, pow. ordynacji wy­
borczej i ustawy o obszarach dworskich w tym 
kierunku, aby małe cząstki posiadłości dawniej 
dominikalnej, nie opłacające pewnej minimalnej 
kwoty podatków bezpośrednich, nie nadawały 
prawa do głosu wirylnego w kurji gmin wiejskich 
przy wyborach do Sejmu i do Rady powiatowej,
1 zostały wcielone do związku gminnego.

Koniec posiedzenia po godzinie 3-ciej popo­
łudniu.

Następne w sobotę z bardzo długim porząd­
kiem dziennym, ale nie zawierającym nic ważniej­
szego.

Korespondencje.
K raków  3. października. 

(Rozpoczęcie roku szkolnego na wszechnicy i brak 
profesorów. Wybór starszyzny gminy izraelickiej).

Przy rozpoczęcia roku szkolnego na tutejszej 
wszechnicy nie od rzeczy będzie przypomnieć od­
nośnym władzom, iż należałoby raz stanowczo ob­
sadzić katedrę ekonomji politycznej, w szczególno­
ści zamianować profesora nadzwyczajnego, dr. Bo­
chenka, zwyczajnym, czego się wydział prawny od 
trzech lat domaga.

Także należałoby obsadzić posadę prawa i 
postępowania karnego, skoro profesor, dr. Bojar­
ski, a powodu choroby stanowczo wykładów mieó 
nie może. Kandydatami są docenci pp. dr. Rosen- 
blatt i dr. Krzymuski. Każdy przedmiot, na wy­
dziale prawnym wykładany, ma oprócz profesora 
zwyczajnego, także i docenta; tylko katedra prawa 
kanonicznego nie ma tej siły pomocniczej.

Dnia 18. bm. mają się odbyć wybory s ta r­
szyzny gminy izraelickiej. Zacofani izraelici, któ­
rych w Krakowie just na nieszczęście jeszcze zbyt 
wielka liczba, przerażeni jakoby wnioskami posła 
Merunowicza, chcą gwałtem wprowadzić w zarząd 
poczet starowierców, zacofańców, kastowiczów, by 
trząść zborem i szerzyć ciemnotę husytyzmn. To 
też w dzielnicach miasta, przez żydów zamieszka­
łych, wre żarliwa agitacja w duchu starowierczym.

Na Kazimierza liczba chajderów, mimo ener­
gicznego wkroczenia władz magistratualnych, jest 
zawsze jeszcze przerażająco wielka. Do niedawna 
niejaki Nachtigall śmiał utrzymywać chajder wyż­
szej kategorji, już nie dla dzieci, ale dla młodzień­
ców do 18 roku życia, których kształcił, jak utrzy­
mywał, w filozofji i literaturze hebrajskiej!...

Przed dwoma tygodniami zebrali się w tutej­
szej postępowej bóżnicy żydzi, należący do inteli­
gencji i obradowali nad kwestją wyborów. Obrady
toczyły się w języku polskim, poczem nastąpiło 
jrdóbne głosowanie na 5 kandyd»fów, przy k ńre $  Solesk* 3. Luźne komunikacje

żeńskich gimnazjów G. K. Winogradów, dyrektor 
gimnazjum A. G. Nowosielski, i nareszcie „dwaj 
byli pedagogowie Apuchtina, gdy ten był uczniem 
w korpusie kadeckim": generał A. W. Obuchów 
i generał J. N. Padłow.

R usskij K urjer odbiera z Archangielska na­
stępującą wiadość: „Właściciel okrętu, Michał An- 
tufjew, ukarał przykładnie jednego ze swych m aj­
tków, tak, że już z pe nością nie zasłuży więcej 
na żadną karę: odrąbał winowajcy głowę siekierą. 
Majtkowie powiadają, że nic się nie działo takie­
go, coby mogło wywołać ten barbarzyński po­
stępek, Antufjew zaś twierdzi, że zmuszony był 
użyć powyższego środka dl* poskromienia buntu. 
Odbyło się to po wypiciu przez załogę statku i 
przez jego właściciela — kilku baryłek araku nor- 
wegskiego. Antufjewa przyaresztowano. W rotce sta­
wionym będzie przed wojskowy sąd marynarski."

K R O N I K A .
Lwów dnia 5. października. 

W iadom ości osobiste . Ks. arcyb. F e l i ń s k i ,  
który bawił w Krakowie od 3 dni, wyjechał wczoraj 
popołndniowym pociągiem do Wiednia. — Zmarł w 
Bełzie ks. Aleksander S t a r k i e w i c z ,  wygnaniec 
z ziemi chełmskiej. — Do Rady powiatc.rej przemy­
skiej, w wyborze uzupełniającym a grnpy większych 
posiadłości, wybrany został dr. praw Włodzimierz 
K o z ł o w s k i ,  syn deputowanego do Rady państwa 
p. Zygmunta Kozłowskiego.

M arszałek  k ra jow y dr. Zyblikiewicz dawał 
wczoraj obiad na cześć ministrów dra Ziemiałkow- 
skiego i dra Dunajewskiego. W obiedzie tym nczest- 
niczyli: namietnik Zaleski, dr. K. Grocholski, arcy­
biskup Issakowicz i biskup Morawski, Jerzy książę 
Czartoryski, Alfred hr. Potocki z synem Romanem, 
Adam książę Sapieha, dr. Smolka, Włodzimierz hr. 
Rnssooki, St. Polanowski, Antoni hr. Golejewski i 
Oktaw Pietruski.

R ecepcja, która wczoraj na salonach pp. na- 
miestnikowstwa zgromadziła szerokie koło pań i pa­
nów, w miłej zostanie pamięci u uczestników tego 
wykwintnego zgromadzenia. Obecnymi byli obaj mi­
nistrowie br. Ziemiałkowski dr. Dunajewski, pp. Al­
fredowie Potoccy, Jerzy ks. Czartoryski, Władysław, 
Kaźmierz i Stanisław Badeniowie, Hausner i liczny 
zastęp posłów, dostojnikóW duchownych i wojskowych, 
tndzież arystokracji, obecnie we Lwowie bawiącej. 
W strojach narodowych jawili się p p .: Dąbrowski, 
prezydent miasta, Jan  Dobrzański i Romanowicz. 
Wśród ożywionej rozmowy bawiono się do późnej 
nocy w gościnnych podwojach pp. Zaleskich.

D la wdowy Z ie liń sk ie j nadesłali Alo. Woj. 
2 z łr . , N. N. a Podhorodyau 5 złr. Razem 7 z ł r . , 
które doręczono.

K s. F ra n c isz e k  Saw a, marszałek rady po­
wiatowej tłnmackiej i poseł na Sejm krajowy, otrzy­
mał w dzień swych imienin następnjący telegram, 
świadczący o sympatji, jakiej szan. poseł u ludzu 
rnskim zażywa: „Mnohaja lita przesyłają dostojnemu 
marszałkowi swemn w dniu imienin naczelnicy gmin 
powiatu tłnmackiego: Dmytro Deputat, Nykola Ko 
ropicki, Wasyl Rawluk, Wincenty Jasiński, Proć 
Kostiuk, Danyło Sawczyn, Michał Motnz, Wasyl Se­
menów, Fedor Wowczuk, Michał Pizak, Fedor Olejnik, 
Fedor Kozak, Onufry Hnatink, Antoni Kolt, Antoni 
Bien, Wasyl Bnga.*

P rz e d  133 la ty . W starej księdze liturgicznej 
(Trefologjon), znajdującej się obecnie u introligatora, 
wyczytano na marginesie następującą notatkę: „Roku 
1750 zima zginęła na stritenje y ciepło było, wirzba 
się rozwijała na zwiastowanie Matki Bożej, żyto się 
sypało o S: jurze, y rosady sadzili wszędy.*

P rz e s tro g a . Ostrzega się przed żydkiem, 32 
lat liczącym, średniego wzrostu, z rudawą brodą, 
który pod różnemi nazwiskami wyłudza datki, jako 
nieszczęśliwy prześladowany prze* żydów, przez co 
chce zmiezić wyznanie. Należy go jako niebezpiecz­
nego oszusta przytrzymać i władzy bezpieczeństwa 
oddać.

P osiedzen ie  K ó łka nauczycie li szkół wyż­
szych odbędzie się jutro w sobotę o godzinie 6ej. Na 
porządku dzieunym: 1 . O nanoe gramatyki łacińskiej 
w niższych klasach, ref. prof. W. Kłak. 2. O nzmy- 
słowienlu łamania i odbijania światła, ref. prof. J .

Buczacz 1. października. Na cele szpitala „pod 
wezwaniem Matki Csęstochowskiej w Baczaczn*, gdzie 
ubodzy chorzy otrzymnją bezpłatne pielęgnowanie, zło­
żyli w czasie od 1 . czerwca do 1 . października br. 
następujący pp.: ks. Skobielski Jan 7 zł , Władysław 
Czaykowski, Biorący Schoor, radca Pias Twardowski, 
Tadensz Włodek i Maurycy Mnszkat po 5 zł., Robert 
Filipek 3, NN. 2 25, Irma Rischka i Mojseowicz 2, 
Marja Kalicka, dr T. H abrich, Mandybur, Drobner, 
Jonas, ks. Semenets i E. Romanowski po 1 złr., ks. 
Łotocki 50 ct., z drobnego przychodu 6 zł. Od d. 1. 
stycznia do 1 . października br. wpłynęło zł. 2409 20. 
Odsetki obracane bywają na pielęgnowanie ubogich 
chorych, kapitał zaś żelazay na wybudowanie domu 
na szpital. Od 1. stycznia do 1 . października br. pie­
lęgnowano 79 chorych.

Wspaniałomyślnym dawcom składam imieniem n- 
bogich chorych serdeczne „Bóg zapłać!* D r Edw ard  
Krzyżanowski, kierownik szpitala.

U roczystość  odsieczy w iedeńsk ie j w R ap - 
p ersw y lu . Dwóchsetna rocznica trynmfa Sobieskiego 
świetnie obchodzoną była w Rapperswyln i miała 
cechę nietyiko narodową polską, ale internacjonalną. 
L cane grono ziomków, z różnych stron przybyłych, 
delegowanych różnych narodowości i wielo innych 
cndzoziemców, życzliwych Polsce, wzięło udział w tej 
uroczystości, nrządzonej staraniem zarządn Muzenm 
Narodowego.

W kościele zebrało się stokilkadziesiąt osób na 
solenne nabożeństwo przy muzyce i śpiewie Towa­
rzystwa św. Cecylii. Panna Wandą Bartkowska zna­
komicie śpiewała „O Salntaris hostią* i po msay 
pieśń pani Dnehińskiej „Szermierzu Krzyża, o Janie 
III.* , napisaną na cześć Sobieskiego. Kazanie ks. 
Krechowieckiego, pełne ducha religijnego, wymowy 
i patrjotyzmu, zrobiło wielkie wrażenie; mówca 
przedstawił wielkiej doniosłości posłannictwo narodu 
polskiego, dzieje z epoki króla Jana H I. i zasłngi tego 
bohatera; zakończył wezwaaiem do służby Bogu 
i ojczyźnie pełnej wiary i nadziei. „Te Deum lan- 
damus", śpiewane przez kapłanów polskich, Zakoń­
czyło kościelną uroczystość.

Strzały * moździerzy poprzedziły solenne po­
siedzenie pamiątkowe, któremu przewodniczył hr. 
Plater w zamku muzealnym, na którym powiewały 
polskie chorągwie. W sali głównej znajdowały się 
pamiątki po Sobieskim i jego popiersie, wykonane 
z powodu dwóchsetnej rocznicy przez p. Brodnbiego 
w Rzymie i ofiarowane Muzeum Narodowemu.

Wiadomo, że barmistrz Wiednia zgłosił się 
w imienin Rady miejskiej do zarządu Muzeum o 
nżyczenie pamiątek Sobieskiego na wystawę i że od­
mowną otrzymał odpowiedź.

Posiedzenie zagajone zostało przez hr. Platera 
w mowach francuskiej i polskiej, w których powitani 
zostali liczni Polacy i cndzoziemcy przybyli dla zło­
żenia hołdu bohaterowi Janowi Sobieskiemu.

Witając reprezentanta Włoch i Akademii Mic­
kiewicza. przewodniczący dał mu głos.

P. Begey, znakomity adwokat i mówca, wspo­
mniał o swoim chlubnym mandacie i wyraził gorąee 
współczucie Włoch odrodzonych dla Polski, odradza­
jącej się pomimo najcięższego jarzma i niedoli. Aka­
demia Mickiewicza w Bolonii daje świadectwo o ży- 
wem współczuciu Włoch dla Polski; sprawa tych 
dwóch narodów jest im wspólną i wyjdnie zwycięzko 
ze szponów przemocy.

Delegat węgierski wyraził najżywszą sympatję 
Węgrów dla Polski.

Delegowany Towarzystwa młodzieży kształcącej 
się w Znrychu skreślił, jako naoczny świadek, okro­
pny ucisk i prześladowanie sekolnej młodzieży pod 
rządem rosyjskim i w patrjotycznych słowach wy­
kazał obowiązki narodowe młodego pokolenia Polski.

Ks. Krechowiecki w serdecznych słowach odezwał 
się do młodzieży polskiej, i wskazał jej wzniosłe po­
słannictwo w sprawie narodowej

P. Zygmunt Miłkowski skreślił pełen życia obraz 
Jana III. i dzii iw ówczesnych, oddając hołd temu 
wielkiemu mężowi.

P. Duchiński temże narodowem uczuciem powo­
dowany, w swej mowie sławił imię wielkiego króla i 
wodza * rzntem oka na ówozesne dzieje.

Przewodniczący podziękował mowcom za te ob­
jawy ich uwielbienia, dane najsławniejszemu mężowi 
Polski, zaprosił obecnych do swidzenia muzealnych 
nbiorów i na ucztę, która ponownie zbierze liczne gro­
no nczostników uroczystości.

P. Wiktor Zienkowicz, przybyły z Tnrynu, po­
dziękował przewodniczącemu w serdecznych ^razach. 
Po zamknięcia posiedzenia obecni rozeszli się po sa­
lach muzealzych i oglądali liczne zbioiy, które tak 
dalece wzrosły, że restauracja dalszych piąter staje 
się coraz pilniejszą, co wymaga znacznego fnnduszn 
i zbiorowego poparcia.

Z różnych stron przybyło wiele pism i tele­
gramów.

Po zwidzenia zbiorów nastąpiła uczta z muzyką 
w sali hotelu „pod Łabędziem*, ozdobionej zielonością, 
kwiatami, herbami i chorągwiami polskiemi; wśród któ­
rych znajdowało się popiersie króla Jana, dzieło ro­
boty młodego, wiele roknjącego artysty, p. Stefana 
Bogdańskiego.
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, Pomiędzy ziomkami przybyłymi, prócz wzmian- 
°Wanyeb, byli: dr Piotrowski ■ Australji, prof. Bart- 

; *°W«ki ■ córkami i Gostkowski z synem ■ Genewy, 
j J1*** Ogonowska ■ Bolonji, pani Maigret z Oonstan 

y#y w Algierji, panna Ordzianka i p. Liwski ■ krajn,
G. ■ toną i ulku niomków ■ Warsnawy, oran 

*i«ln ianycb.
Ucnta pray odgłosie moźdnierny zaczęła się o 

Sods. 5 */,. Pierwsny toast był wzniesiony prze prze­
wodniczącego uczty, kr, piatera, któryś witając repre 
**ntanta włoskiego, witał odrodzenie jego ojczyzny, 
ujarzmionej praed niewielu laty , jako zwiastuna od- 
todnenia Polski, a oddanie hołdu jej bohaterowi 80 
Męskiemu, jako objaw jej Żywotności. Toast był po- 

fięcony jego i rycerzów polskich pamięci, oraz przy­
małemu mętowi Polski, który idąc śladem króla Jana 
do jej zbawienia najdzielniej się przyczyni.

Pan Begey, delegat włoski, wyraził w imienia 
swych ziomków serdeczne dla Polski nczucie; tak da­
lece święta jej sprawa go obchodzi, ze się nauczył 
władać językiem polskim. Mówca wspomniał o czci-

I godnym profesor-  1 Santagata, założycielu Akademji 
Mickiewicza w Bolonji, która oddaje Polsce przysługi, 
i o Muzeum Narodowem w Rapperswylu, poświęcając 
swój toast założycielowi tego zakładu i patrjotom pol­
skim. Pomiędzy liczaemi toastami odznaczały się 0- 
Prócp wymienionych następujące: Włochom i przychyl­
a m  Polsce narodom, odwieoanym prawom ludów do 
Wolności i niepodległości, .Kochajmy się" toast wznie­
siony przez delegata włoskiego. Do zabierających głos 
•aleteli: pp. Duchiński, dr Bogdański, ks. Krechowie 
®ki, Kannabich, wetereni J .  Bartkowski i W. Zieńko- 
Wicz. Jeden z warszawskich literatów deklamował 
Piękny wiersz pani Dachińskiej .Tryumf Jana I I I  pod 
Wiedniem."

Uoata zakończoną została przemówieniem prze­
wodniczącego , pełnem wiary i nadziei w pomyślną 
przyszłość ojczyzny. Po uczcie dały się słyszeć śpie- 
Wy narodowe.

Nazajutrz 18. września pomiędzy odczytanemi w 
Zamku literackiemi płodami z powodu dwuwiekowej 
tocanicy, znajdowały się damy poetów ruskich; pier 
wsta przesłaną została z Wołyiiia do Rapperswylu, 
autorem jej jost Hnat Jasenczan N-ki. Druga druko­
wana wyszła z pod pióra Jana Gaszalewicza, trzecia 
Platona Kosteckiego w języku polskim, uzupełnia ob­
jaw wspólności nczuć pomiędzy Rusinami i Polakami. 
Niech Żyją Polska i Ruś, połączone wieczaym solidar­
ności dziejowym węzłem!

W W iedn in  otwarty został wczoraj zjazd inży­
nierów i architektów, na którym mają reprezentantów 
swoich: Lwowskie towarzystwo politechniczne, kra­
kowskie towarzystwo techniczne i lwowskie towarzy­
stwo koncesjonowanych inżynierów cywilnych. Sekre­
tarzem zjazdu wybrano p. Stwiertnię ze Lwowa.

P o g rzeb  T u rg ien iew a . Mylną była wiadom iść, 
jakoby rząd rosyjski zabronił uroczystego pogrzebu 
Turgieniewa , a w każdym rasie obecności uczniów 
zakładów naukowych na tym pogrzebie. Pogrzeb od­
będzie się jak najaroozyściej; komitet pogrzebowy zaj­
muje się gorliwie programem i N ow jsti donoszą, Ze 

oci i policja pozwoliła odbyć procesję ściąłem _mar- 
ego po wszystkich głównych nlicach, to jedaak sam 

komitet wybrał najkrótszą drogę na cmentarz, a to z 
tej prostej przyczyny, że inaczej .kondukt przybyłby 
do cerkwi cmentarnej póćao w nocy , a bodaj moZe i 
na drugi dzień1 takie mnóstwo depntacyj najrozmait­
szych ma asystować zmarłemu. Nowosti są pewne, Ze 
całe miasto wylęgnie na spotkanie zwłok wielkiego 
poety, nie licząc tysięcy, które z prowincji nadjadą, 
a cl do uczniów, powiada , Ze jedynie tylko z braku 
mie-sca w ordynku konduktowym, komitet postanowił, 
aZeby nie wszyscy uczniowie, lecz tylko po 6 nauczy­
cieli i tyluZ uczniów z kaZdego naukowego nakładu 
wzięło udział w pograebie. Co zaś do mów, komitet 
postanowił, Ze tylko najbliżsi przyjaciele z najstarszych 
literatów zmarłego, będą przemawiać nad grobem, bo 
gdyby było dozwolonem wszystkim chętnym wylewać 
swe uczucia, to i dwóch dni byłoby moZe na mało do 
skończenia ceremonji. W końcu dziennik Nowosti wzy­
wa mieszkańców stolicy do jak najspokojniejszego za­
chowania się podczas pogrzebu , ponieważ .tym tylko 
sposobem najgodniej będą uczczone proohy wielkiego 
człowieka.* Nam się wszakZe zdaje, Ze pomimo tej 
przestrogi J starania komitetu, nie obejdzie się bez 
manifestacyj politycznych.

Zwłoki Turgieniewa, jak donoszą Nowosti, nie 
mogły byó wywiezione wcześniej z Paryża, z powo 
du przyjazin króla Alfonsa, który przybywał tą sa­
mą „północną* koleją, jaka zmarły miał być Wywie­

ziony. Dopiero po odjeździe króla hiszpańskiego, 
m Zna było nająć się naleZnem urządzeniem dworca 
wspomnionej kolei. Zwłoki wywiezione zostały 1. pa. 
ździeraika w przeszły poiiedziałek po południu o go­
dzinie 3. Przyjaciele i wielbiciele zmarłego powieścio- 
pisarza urządzili uroczystą oeremonję pożegnalną. 
Około 400 osób, po większej części literatów, uczest­
niczyło w Żałobnym obrzędzie. Między obecnymi za­
uważano Emila Aug er, Zolę, Daudet’a, Rćnana i 
wielu innych. Przemawiał Rónan, a później About, 
jako prezes „de la Socićte des geus des lettres", a 
nareszcie rosyjski malarz Bogolubow. Rónan powie­
dział : „Francja chętnieby przyjęła Turgieniewa na 
syna i byłaby dumaą z takiego syna — ale Turgie­
niew — wieczna c U wała nietylko wszystkich Sło­
wian, ale i świata całego — nie chciał tego, bo 
przedewszystkiem był gorącym patrjotą swojej ojczy­
zny-*

W iadom ości literackie i artystyczne.
T e a tr .  Dziś w piątek 5. bm. dawno niegrana 

tragedja w 5 aT:tach K. Gntskowa p. t. „Uriel 
Akosta* z p. Żelazowskim w roli tytułowej; rabina 
Santosa przedstawi p. Zbciński.

Jutro w sobotę 6. bm. „Łucja z Lammermorn,* 
opera w 4 aktach, muzyka Donizettego, z udziałem 
panny Silezygierównej, pp. Mysaugi, Pozzi i Itaka 
(barytona), który pierwszy raz wystąpi w roli Hen­
ryka Astona

Najnowsza komed a J .  Al. hr. Fredry p. t. 
„Oj młody, młody'* przedstawioną będiie pierwszy 
ras w przyszłym tygodniu w piątek 12 . bm.

Z dniem 1. grudnia br. zjeżdża na występy do 
Lwowa panna Helena Herman z Warszawy. Między 
inaemi śpiewać będ—'e główną partję w operae „Car­
men,* którą dyrekcja już nabyła Przygotowuje się 
również słynna faatastyosna opera Offenbacha p. t. 
„Opowieści Hoffmana,* do której libreto tłumaczy 
p. Anreli Urbana...

T e a tr  ru sk i. Na wesorajsne przedstawienie 
pierwsze zgromadziła się w sali D~mn Narodnego 
nader licznie publiczność, przeważnie młodzież ruska. 
Dawano operetkę Indową „Czornomo ci.* s  wdzięczną 
muzyką ukraińską Łys.mki, i przyznać należy, że 
ruski teatr narodowy pod dyrekcją pp. Hryniewiec­
kiego  ̂ i Biberowicza posiada siły, zasługujące na 
Uznanie. Niektórzy artyści, między tymi p. Hrynie­
wiecki, okazują wybitny talent do awodr loeiiofnego.

K oncert MikulegO. Gazeta Lwowska donosi, 
że p. Mikull, dyrektor naszego konserwatorjum, po­
stanowił na rzecz 00. Zmartwychwstańców dać 14. 
bm. koncert. „Imię koncertauta — pisze Gazeta — 
daje rękojmię. Ze program, złożoay s  utworów pierw­
szorzędnych mistrzów i własnych kompozycyj Mika 
lego, odpowie najwybredniejszym wymaganiom. Zre­
sztą — sam Mikuli grać będzie... a to wypowiada 
wszystko! Na takiej ncncie artystycznej Lwów da­
wno nie był; nie wątpimy też, że na nią tłumnie 
pospieszy, dla złożenia bołdu zasługom czcigodnego 
koncertauta, dla poparcia szlachetnego celu i — dla 
własnej rozkoszy*.

Bada miasta Lwowa.
Na wczorajssem posiedzeniu prezydent pan 

Wacław Dąbrowski zawiadomił najprzód radę o 
popisie straży ^ogniowej, który odbył się dziś o 
godzinie 8. rano i odczytał podz ękowanie gr. k. 
konsystorza za pomoc przy restauracji cerkwi św. 
Piotra i Pawła na Łyczakowie. Dr. Madejski dzię­
kował również za życzenia, jakie od -ady otrzy­
mał z okazji srebrnego swego wesela poczem se­
kretarz rady p. Lukas odczytał odezwę namie­
stnictwa, donoszącą o zwiększenia załogi stałej 
miasta Lwowa. Namiestnictwo domaga się wybu­
dowania koszar dla sztabu dywizyjnego baterji i 
trzech ciężkich bateryj artyMrji polnej, magazynu 
augmentacyjnego i remizy dla pociągów, wreszcie 
koszar nowych dla jednego szwadronu furgonów i 
dla pół szwadronu jazdy.

Po załatwieniu sprawy 2 towarzystwetn prze- 
mysłowem o dostawienie kamienia ratyńskiego, 
jako też sprawy rekonstrukcji zniszczonych dróg 
miejskich, rada zastanawiała się nad otwarciem 
Wysokiego Zamku dla powozów. Sekcja III  po­
stawiła wniosek przejścia do porządku dziennego.

Radny Niemczynowski oświadcza Się za otwar­
ciem od końca października do końca kwietnia bez 
ograniczenia, zaś od 1. maja do 31. października 
po dwa razy w tygodnia. Radny ks. Mazurak 
przemawia za otwarciem z zastrzeżeniem bezpie­
czeństwa publicznego. Radny Markiewicz żąda in­
nego terminu, mianowicie, od 1. wl‘2eśnia do Igo 
kwietnia, z wyjątkiem wszakże świąt i niedziel. 
Zdaniem radnego W achnianina sprawa jeszcze nie 
dojrzała, a otwarcie byłoby zbyt kosztowne. Mówca 
doradza odroczenie. Dr. Zgórski domaga się prze­
dłużenia jazdy do ostatniego kwietnia, a dr. Źu 
lińsk. ze względów hygienicznych sprzeciwia się 
otwarciu i żąda odesłania wniosku do komisji sa­
nitarnej. Wręcz przeciwnie zapatruje się r. Ge- 
tritz. Właśnie ze względów sanitarnych domaga 
się otwarcia, mianowicie z uwagi na’ osoby nie 
mogące chodzić. Nareszcie po przemówieniu spra 
wozdawcy radnego świsterskiego uchwala rada 
otworzyć Wysoki Zamek dla powozów od 1. maja 
do 1. września przez 2 dni w tygodnia 2 wyjąt 
kiem świąt, zaś od 1. września do końca kwietnia 
przez cały tydzień z wyjątkiem świąt.

Stypendjnm z fundacji Lingera nadano panu 
Legeżyńskiemu, poczem nastąpiło posiedzenie 
tajne.

Proces przeciw mordercom jnajlatha,
R ndapesz t 3. pa_ Biernika.

Zięć zamordowanego margrabia Edward P a l l a -  
Yi o i n i ,  przesłuchany jako pierwszy świadek, zeanaje, 
Ze Berenct Wypełniał wprawdzie należycie swoje Obo­
wiązki, ale okazywał pewne niezadowolenie. Podejrzę 
nie Pallavicini’ego padło ua Berenoza wówczas, gdy 
w dzień po dokonaziu morderstwa zauważył, Ze drąg 
ołowiany, który stał zwykle przy łożu Majlatha, znikł 
i nie został odnaleziony. Na zapytanie przewodniczą­
cego Pallayicini stwierdza, że Majlath opnśclł pomie 
szkanie hrabiny tuż prned l i t ą  godniną, odprowadzo­
ny prnez br. Zichy.

Z  kolei przystąpiono do przesłuchania raeczo- 
znawców.

Dr. Pe c By  i S t e f f e k  zgodnie oświadczają, 
Ze Berenaz przyznał się do winy. Ze opowiedział, 
w jaki sposób plan morderstwa przyszedł do skutku, 
opisał przygotowania i wprowadzenie morderców, 
wreszcie opowiedział szczegóły dokonania zbrodni. 
Czas spełnienia zbrodni oznaczył Bereacz na godzinę 
2gą w nocy.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje Berencaa, co ma 
na te zeznania do powiedzenia.

B e r e n o z  odpowiada, że nie przypomitta sobie, 
aby lekarzom cośkolwiek powiedział. Na nalegaaia 
jednak tychże Oznaczył dokonanie morderstwa na go 
dzinę 2gą dlatego, aby ich orzeczenie sprowadzić ad 
absurdum.

Na wniosek obu obrońców, Grauer’a i Fiisessery, 
uchwalił trybunał nie saprzysięg&ó rzeczoznawców.

Później przystąpiono do przesłuchania Blnżby 
Majlatha, która podaje znane szczegóły o stanowisku 
i zachowania się Berencza.

J a v o r ,  jeden z dawniejszych służących, do któ­
rego Sponga i Pitely mieli zaufanie, opowiada, Ze 
obaj powiedzieli mu, iż dlatego kupili żelazny drąg, 
ostro zakończony, ponieważ potrzebować będą w pe­
wnym wypadkn oszczepu zamiast kija.

G y a r m a t h y  natomiast opisuje sposób, w jaki 
Pitely i Sponga zabili Majlatha. Gyarmath’emu opo­
wiedział te sacaegóły sam Pitely. gdyż jak powiada 
świadek „miał do niego zaufanie."

P i t e l y  przyzzaje prawdziwość tych szczegółów.
Obrońca dr. G r a n  e r  prosi przewodniczącego, 

aby odczytał te miejsca protokołu, w których sędzia 
śledczy czyni wzmiankę o skrusze, jaką okazał Sponga 
przy zeznaniach. Zarazem prosi dr. Graner o skon­
statowanie, Ze już w r. 1881 usiłował Sponga ode­
brać sobie Zycie.

Na podstawie tyc faktów zamierza dr. Graner 
zadać rzeczoznawcom kilka ważnych pytań.

Gospodarstwo, przemy* i handel.
Obligacje indemnizacyjne. Czytamy w „Czasie:* 

W obje śn ieniu wzm ianki naszej o sp ad -a  w ostatnich  
dniach oDhgacyj indem n. -icyjnych, k tó ie  istąpiło w s k u ­
tek znanego wniosku p. R em anow icza, otrzymujemy od 
jednego z tutejszych zakładów finansowych następujące 
zajmujące zestaw ienie :

Fluktuacja kursu galicyjskich obligacyj indemnizacyj- 
nyćh od dnia 24. do 29. września 1883 na oficjalnej g ie ł­
dzie pieniężnej w W iedniu, jest według oficjalnych biu le­
tynów następującą: Dnia 24. dopełnione transakcje płacą  
9 9 1 5 , dnia 25. 98 96, dnia 26. 98-o0, dnia 27. 98 60, dnia 
28. 98, dnia 29. 98.

A zatem w ciągu tygodnia utraciły obligacje na kur­
sie 16-5°/0, gdyż notowano je w poniedziałek 99 16, a w so­
botę 98. Jestto szczególniej z 24. na 26. w ogóle znaczna, 
a jak  na obli^aoje bardzo znaoznu zniżka. Obbgaije, któ­

rych ilość  w obiegu się  znajdująca z każdem losowaniem  
się zmniejsza, iwykle przed losowaniem  idą w górę, szcze 
gólniej ze w zględu na to, że bardzo w iele funduszów pu­
blicznych, zakładowych, stypendyjnych i t p . , ulokowanych  
w obligacjach, m uszą być znowu uzupełnionem i w obliga­
cjach , w razie w ylosow ania obligów fundusz stanowią­
cych.

Tymczasem pomimo, że losowanie jest bardzo bliskie, 
obligacje spadają i to znacznie, szczególniej jeżeli się  zwa­
ży, że obligacje ani by ły , ani są substratem do spekulacyj 
lub gry, i że są nlubioną lokacją tak zwanych „stałych  
rąk." Znaczna i to w tak krótkim czasie pojawiająca się 
zniżka, każe wnioskować, że z powodu niepokojących w ie­
ści co do umorzenia, stanowiącego dla obligów  w oczach 
publiczności głów ną a trak cję , rzucone dużo towaru na 
targ. S łow nie  szansa wylosowania w krótkim stosnnkowo 
czasie, wylosowania, m ającego z każdem ciągnieniem  wy­
cofywać towar skądinąd nie przybyw sjący, stanowi popyt 
na obligacje, gdyż oprocentowanie pod legające podatke ń  
472procentow e, nie pociąga kapitału do lokacji.

K o le j  lo k a ln a  C z e r n io w e e - N o w u s ie i i c a .  Ream- 
bulacja tej linji odbyła się  m iędzy 10. a 17. lipca i na 
podstawie tejże dało m inisterstwo handlu dnia 19. w rze­
śnia b. r. koncesję. Kolej długości 31 Kilometrów idzie od  
stacji kolei czerniowieckiej Z u c z k a - S a d o g ó r a ,  przez 
następujące gminy: Lenkoutz, Stara Żuczka, Rohożna, No­
wa Żuczka, Buda, Mahata, Kotul-Ostrzyca, Ostrzyca, Bojan, 
Lehuczeny, Gogolina i  Now osielica. Prócz Sadogóry ma 
być w Mahali przestanek, a w Bojan i N ow osielicy stacje.

Przegląd polityczny.
Lwów 5 października.

Pan m>nister handlu br. P in  o postanowił 
odbyć inspekcję galicyjskiej kolei transwersalnej i 
w tym celu wyjechał wczoraj wieczorem do Oświę- 
cima w towarzystwie dyrektora budowli P r e n n i n -  
g e r a  i starszego inspektora P o s c h a c h e r s .  
Podróż cała potrwa dni ośm.

Przed trybunałem kasacyjnym w Wiedniu 
odbędzie się 29 bm. rozprawa przeciw ks. Naumo- 
wiczowi i trzem towarzyszom. Obrońcą oskarżo­
nych jest deputowany dr. Menger. Przed tym sa­
mym trybunałem odbędzie się również 15. bm. 
r0; przeciw ks. Kaczale, który jak wiadomo
w b ile  oświadczył, że włościan hnilickich nakło­
nił- do prawosławia właściciel wsi p. Della Scala a 
nie ajenci rusofilscy. Sąd przysięgłych we Lwowie 
uznał ks. K&czałę niewinnym, ale oskarżyciel 
prywatny wniósł przeciw temu wyrokow' zażalenie 
nieważności.

Delegacje wspólne nie będą mogły być pra­
wdopodobnie Zwołane na dzień 23. bm., bo parla­
ment węgierski do tego Czasu nie przystąpi do wy­
boru członków delegacji.

Opatem jeneralnym PremonstrateńcoW wybra­
ny został opat zakonu w Pradze, Zygmunt Stary.

Dz ś udać się miał hr. Taaffe do Insbruku. 
celem swiazen.a budowy kolei aralańskiej.

Obrońcy sprawców rozfuchów w Zagrzebiu 
mieli siig udać greińialtlie do koibisatza królew­
skiego, aby wyjednać od niego uwolnienie skaza­
nych aż do nadejścia odpowiedzi ńa rekurS.

Narodni L ist donosi: Powstańcy z Górnego 
Pobori, którzy z powodu braku żywności poddali 
się w Kolosnu zostali osiedleni w okolicy Niksiczu.

Kreuz Ztg. pisze, że wypadki zagrzebskie za - 
chwiały ifioebo madiaryzmem, a w Wiednin mówią 
już przeciwnie^ dualizmii o podziale państwa na 
trzy części, pomiędzy którjm i Część osobną stano­
wiłaby Wielka Kroacja z Bośnią i HercogoWiną.

Pomiędzy dworem wiedeńskim i rzymskim 
miało przyjść do wymiany myśli, w której Włochy 
wyraziły najzupełniejsze zaufanie do Austrji i Nie­
miec, aczkolwiek są usiłowuńia, ażeby poróżnić 
sprzymierzeńców.

Nowosti poświęcają sprawom bułgarskim 
dłnższy artykuł skierowany przeciw Austrji i po­
dejrzy wający ją  o współudział w tych wypadkach. 
Rosja, jako naturalna protektorka Słowian bałkań­
skich, nie mdże się tym zmianom, wedle tego 
dziennika, spokojnie przypatrywać. Polityka „bier­
nej nieczynności* z polecenia Berlina, byłaby w te­
dy na miejscu, gdyby Austrjs nie starała się oba 
lić równowagę, traktatem  berlińskim uchwaloną. 
Przyciągnięcie Serbji i Rumunji do związku państw 
środkowej Europy, sprzeciwia się wręcz interesom 
Rosji. Nadto usiłnją teraz Bułgarję gwałtem od 
Rosji oderwać. Nieczynność w takim wypadku 
byłaby zbrodnią.

Wreszcie wyrażają NowosU pobożne życze­
nie, aby dzienniki wiedeńskie dla zachowania po­
wagi nie komentowały zajść w Bułgarji. Obraża­
jący ton dziennika, stojącego w bezpośredniej 
styczności z ministerstwem spraw zewnętrznych 
zwrócił na siebie uwagę kół dyplomatycznych.—Bez­
podstawność i jednostronność tych rosyjskich ro­
zumowań jest aż nadto widoczną. Trudno pojąć 
naruszenia równowagi przez to, że Serbja i Rumu­
nia skierowały się ku pokojowej polityce Austro- 
Węgier. Także nikt z Rosją w Sofji nie rywali­
zował i jeśli Bułgarja odsuwa się od Rosji, to wi­
nę ponosi jedynie sama Rosja i owi rosyjscy je ­
nerałowie, którzy zastępowali sprawy rosyjskie. 
Czy to co się w Sofji stało, sprzeciwia się intere­
som Bułgarji, nie wiemy. My z naszej strony mo­
żemy dodać, że obecnie w Odesie urządzono m a­
gazyny wojskowe a u  Bułgarji i że napływ rosyj­
skich oficerów do Bułgarji wzmógł się znacznie w 
ostatnich czasach.

Z Petersburga donoszą, że ca r wkrótce wróci 
tam drogą morską z Kopenhagi.

Bułgarskie sobranje postanowiło rozdz.eiić a- 
gendy ministerstwa wojny na dział czysto wojsko­
wy i ekonomiczny. Minister będzie prowadzić tyl­
ko adm nistrację ekonomiczną i będzie odpo­
wiedzialny przed izbą. Naczelnym dowódcą jest 
książę, któremu dodany będzie sztab.

Skupczyna serbska została rozwiązaną.
Utworzenie nowego gabinetu w Serbji nastą­

piło w ciągu nocy na d. 3. bm. Bogicsevics, poseł 
przy dworze wiedeńskim, został Wezwany telegra­
ficznie do objęcia teki ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Jako następcę jego w urzędzie posel­
skim wymieniają obok Pirocsanaca także Mija- 
towicia.

Poseł Bogicsewics, zamianowany ministrem 
spraw zewnętrznych w Serbii, odjechał onegdaj z 
Wiednia do Belgradu.

Nowym prezydentem gabinetu serbskiego nie 
jest znany poseł Christicz, ale b prezydent mi­
nistrów, który ongi głosował pierwszy za wybo­
rem Milana na księcia, a od tego czasu był uży­
wany tylko do misyj specjalnych. Nowy gabinet 
będzie na zewnątrz prowadzić dalej politykę Piro­
csanaca.

Do Neue fr. Presse telegrafują z Rzymu; 
Wyjazd ks. kardynała Hohenlohe do Niemiec nie 
ma żadnego politycznego celu. Kardynał Hohen­
lohe wyjechał w skutek nieporozumienia ze stoli­

cą św., nie był też u papieża na pożegnalnem po 
słuchaniu.

W rozmowie z prezydentem Grevy’m oświad­
czył minister Ferry, że kilku ministrów wyraziło 
się w sposób naganny o zajściach w czasie przy­
jęcia króla Alfonsa. Wzięli oni za złe ministrowi 
wojny, iż nie przybył na przyjęcie króla i nie 
mogą pochwalić, że prezydent z pewną niechęcią 
przyjmował monarchę hiszpańskiego. Grevy od 
parł, iż w całem jego zachowania się nie zaszło 
nic takiego, coby mogło dotknąć niemile króla 
Alfonsa. Ferry oskarżał otwarcie Wilsona, który 
stawia bezustannie opozycję ministerstwa i prosił 
wreszcie o usunięcie Wilsona. Na to odparł Grevy 
głosem wzruszonym, iż nigdy na to nie zezwoli. 
Wkrótce zbierze się parlament i on to będzie sę­
dzią w tej sprawie. Nim to nastąpi, należy uzbroić 
się w cierpliwość. Ferry ustąpił i zgodził się na 
to, że gdyby Izba przyznała mu słuszność, Grevy 
wyda manifest i zawiadomi w nim Francję, iż 
ustępuje z prezydentury.

Thibaudin nie chce się poddać do dymisji . 
natomiast ma Ferry prosić o dymisję jeszcze przed 
zwołaniem Izby.

Korespondent paryski Timesu rozmawiał w dro­
dze z hiszpańskim ministrem spraw zewnętrznych, 
margr. Vegla de Armigo, który mu oświadczył, że 
z Bismarkiem miał rozmowę prywatną, ale nie 
tajną i nie wchodził w żadne zobowiązanie wzglę­
dem Niemiec lub Austrji, bo to należy do kortezów. 
Była wprawdzie mowa o interesach Niemiec i Hi­
szpanii, ale o każdym ze stanowiska właściwego. 
Sądzi on, że Hiszpania może dojść do stanowiska 
dawnego w Europie tylko na drodze pokojowej, 
przyszłość jej leży w koloniach i dlatego dąży 
ona do zawiązania handlowych stosunków z Niem­
cami i Austrją. Co do wypadków paryskich pow.e- 
dział minister, że obelga tak była widoczną, iż 
on spodziewał się satysfakcji i nie radził dla tego 
królowi wyjeżdżać.

W Madrycie odbyła się bardzo przychylna 
dla Niemiec manifestacja. Przed ambasadą nie­
miecką zebrał się wielki tłum ludu wołając : 
Niech żyją Niemcy , niech żyje pułkowni* 
ułanów 1

Dziennikarstwo angielskie z wielkiem obu 
rżeniem wyraża się o przyjęciu króla Alfonsa we 
Francji, nazywając demonstracje paryskie najwyższą 
głupotą.

Według wiadomości Pol. Corr. z Kopenhagi, 
wyjazd książąt zgromadzonych w Fredensborgu 
odroczony z powodu opóźnionego przybycia ks. 
Walii.

t t p w  własne „ D n i a  PoMiio."
K raków  5. października. Na wczorajszem 

posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono wnieść pe­
tycję do Sejmu o udzielenie bezprocentowej 
pożyczki w sumie pół miljona na budowę koszar.

W iedeń 5. października. Wszystkie dzienniki 
rozpisują się o nagfem zamknięciu skap-zyny serb­
skiej , upatrując w tem początek niebezpiecznych 
zawikłań. Kroku tego me doradzono Milanowi w 
Wiedniu, ale w Homburgu. Bliską ma być chwila, 
w której Austrja będzie musiała wdać się w spra­
wę. Tendencje absolutystyczne Milana są ganione, 
gdyż są niebezpieczne.

Z ag rzeb  5. października Pozor występuje w 
artykule kierującym przeciw deputowanym kroa- 
ckim w Sejmie węgierskim. Wprawdzie—powiada 
ten dziennik—napisy węgierskie będą usunięte, ale 
pozostanie 1 tan wyjątkowy, zawieszenie konstytu­
cji 1 nadużycia adm. skarbowej. Wssy-stfco pozostaje 
po dawnemu. A do tego wszystkiego T i s z a  za­
mierza zamianować banem barona R a u c h a, k tó ­
ry jest więcej Węgrem, jak Kroatem. Ugoda zo­
stała zawartą z posłami kroackimi, ale nie z sej­
mem kroackim i narodem, który powiedział, że 
woli umrzeć, jak  pozostać w wiecznej agonji— 
który przelał krew w obronie swojego honoru i 
zmusza T i a a ę do utrzymywania tysięcy bagnetów 
w Kroacji.

B e r l in  5. października. Yossische Ztg. do­
nosi! Cesarz W i l h e l m  wystosował do króla 
A l f o n s a  pismo, w którem powiada: Ubolewam 
nad wyrządzoną WKMości w Paryżu obelgą; wiem 
jednak, że skierowaną była więcej przeciwko mnie, 
jak  przeciw WKMości.

S ta m b u ł 5. października. Od kilku dni od­
bywają się konferencje ministerjalne przy udziale 
sułtana w celu obmyślenia sposobn postępowania 
na wypadek, gdyby zwierzebn icze prawa Turcji 
były w Bułgarji naruszone.

Genew a 5. października. Bawił tu  przez parę 
dni O r ł ó w  w misji dyplomatycznej.

P a ry ż  5. października Ju tro  odbędzie się w 
kościele św. Magdaleny ślub ks. Jerzego R a d z i ­
w i ł ł a  z hrabianką Marją Br an j i  ką

B e lg ra d  5. października. Deputowanym po­
radzono na ucho, aby opuścili natychm iast stolicę 
Dnia 8. bieżącego miesiąca nastąpi ogólne rozbro­
jenie milicji.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 4. października. Polit. C^rr. p isze : 

W skutek zamknięcia skupczyny, rząd serbski bę 
dzie ratyfikować konwencję kolejową, zastrzegając 
późniejsze zatwierdzenie jej przez skupczynę.

B u d ap esz t 4. października. Na konferencji 
partji niezawisłych przyjęto wniosek wyrażający 
stanowczą naganę dla zachowania się rządu w 
sprawie kroackiej.

C h ris tia n ia  4. października. Trybunał pań­
stwowy odroczył na żądanie obrońcy dalszą roz­
prawę przeciw ministrom na 19. bm.

P aryż  4. października. Śledztwo, wytoczone 
przez rząd, nie dotyczy środków, przedsięwziętych 
dla utrzymania porządku, ale sprawców manifesta­
cji, bo rząd chce tym sposobem wykazać małe zna­
czenie demonstracji.

Ambasada turecka zaprzecza pogłoskom o sła­
bości sułtana. Sprzedającym gazety zakazano wy­
krzykiwać co innego, prócz tytułu dziennika.

M adry t 4. października. Dzienniki liberalne 
walczą z pismami nieprzychylnemi Francji, powia­
dając, że czyn pewnej frakcji pospólst' 1 paryskie­
go nie powinien narażać stosunków do kra ju  i rzą­
du , które protestowały natychmiast przeciw obra­
zie, wyrządzonej królowi.

M adryt 5. października. Królestwo byli wczo­
raj w operze przedmiotem wielkich owacyj. Globo 
konstatuje, że rozdrażnione namiętności usj okajają 
się pod wrażeniem głosów dzienników francuskich,

które oświadczają, że manifestacyj z dnia 29. zm. 
nie należy idendyfikować z uczuciami Francji. 
Rada ministrów zajmowała się wypadkiem paryz- 
kim, ale nie powzięła żadnej uchwały.

P a ry ż  5. października. Wczoraj wieczorem 
krążyła pogłoska, że Thibaudin podał się do dy­
misji. Figaro  i Gaulois zapewniają, że poseł 
hiszpański wręczył Ferry’emu i Challemelowi notę, 
w której, wyliczając zażalenia, domaga się ukara­
nia sprawców manifestacyj z dnia 29. września i 
odpowiedniej obelgom satysfakcji. Ferry i Challe- 
mel przyjęli to żądanie przychylnie.

P a ry ż  5. października. Grevy upoważnił Fer- 
ryego do zażądania dymisji od Thibaudina.

A lek san d rja  5. października. Tutejsze dzien­
niki donoszą, że sułtan wysłał komisarza do Su­
danu dla poinformowania się o sytuacji tamtejszej. 
Porta ma zamiar wysłać do Egiptu komisarza 
sułtańskiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w ó w  4 października. (Z Izby handlowej'). I. Akcje 

za sztukę: K olei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 289•— do 
292’—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 16V50 do 168-50, Banka 
hipot. galic. 288 — do 293'—, Banka kred. gal- 250-— do 
266‘— . II. L isty zastawne na 100 zlr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem . 6J/0 98 ’80 — 99 80, Towarz. kredyt, 
gal. zi«m. 4°/, 89 60 do 90'60, Tow. kred. ga! ziem . 6°/0 
98 80 do 99'80, Tow kred. gal. ziem. 4°/0 86'60 do 87-60, 
Banka hip. gal. 6°/. 101-80 do 102-8 ''j Banku hip. gal. 6°/0 
97-60 do 98-60, Banku hip. gal. z 6°/0 prem. 100'50 do 
10! '60. [II L isty dlnżne na 10 > złr. Gal. zakł kred. włość. 
6«/„ 100-— do 102-50. Gal. zakł. kred. włość. 5°/0 93 — do 
96-— , Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 6 °/0 los. 
w 1. 16 — •— do — •— . IV. O bligi za 100 zlr. indem niza- 
cyjne g -'io. 6 4/0 98-— do 99 25, K om unalne gal. Zakład  
kred. włość. 6°/0 95-— do 98'— , Poźyc -.ki kra. z r. 1873 
6°/0 101-60 do 102-60, Losy m iasta Krakowa 18'— do 
20'—, Losy m iasta Stanisławowa 22-— do 24. V. Monety 
Dnkat helederski 5-59 do 5 69 , D-ikat cesarski 6 ’60 do 
6-70, Napoleonder 9'45 do 9 55. Pół-imp- rjał rosyjską 9'77 
do 9 ‘88, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1'64, Rubel rosyjski 
papierowe 1-16*/, do l-18’/«> 100 marek niem ieckich 68'40 
do 59-15, Srebro za 100 złr. — — do — -— , Kupony 
w srebrze za 100 złr. — -— do - — . Pierwsza^ cyfra 
wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* draga „żądają."

W iedeń 5. października godzina 10 min. 35. Akcie  
kredytowe 2 9 150 , Anglo-Austr. 108 50, Akcje banka Unio:, 
1 1 0 -5 , Kolej Karola Ludwika 289 10, Połudn. 1 2 90, 
Renta papierowa — -— , L isty zastawne ga lic . bankn hipot. 
— -■ G alioyjski bank rustykalny 99'75, Losy z roku
1864 —•— Napoleonder 9'50, Rnbel papierowy 18'— . 
Usposobienie: słabe.

W iedeń 4. października godz. 1 n 1. 60. A-kcjo alp. 
tow. górn. 60-—, W ęg. akoje kredyt. 290-— , Akcje anglo- 
austr. 10875 , Akcje banka Un on 111-40. Akcje ^Karola 
Ludwika 289 60, Akcje kolei północnej 2 6 7 7 5 , Akcje kolei 
połndniowe 153*30, Akcje aoiei Alfódzkiej 166 50, Akcje 
StaatsbaLn 318-30, Ak_,e kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
166 50, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 7 48-— 
W iedeńskie losy 122*76, Akcje kolei Rudolfa — ■— , Akcje 
kolei Albrechta — •— , W ęgierskie ob ligacje  państwa 
w  złocie 97-—, G alicyjskie obligacje indem nizacyjne 98 75, 
L osy regnlacji Cisy 109"25, Losy tureckie 23p— , W ęgierska 
renta 87-37, Akcje b an tu  związkow ego 106-30, Akcje bank i 
obrotowego — •— , Akcje kolei w ęgiersko-galicyjskiej — "— , 
Akcje kolei państwowej — ■— Rubel papierowy 1"18‘/,- 
W ęgierskie losy  113-26, Marek niem iecki — -— • Usposobie­
n ie : spokojne.

W iedeń 4. października godz. 6 min. 10. Jednolity  
dług państwa w banknotach 78-66, w srebrze 79 05, Renta  
w H ooie 99-70, 5 °/0 austr. renta marcowa 92 90, Akcje 
banku w iedeńskiego 841-—, kredytowego 292-40, Londyn 
119 80, Srebro— "— , N apoleonder9-60‘/10, Dukat ces. m en. 
6 66, 100 marek niem ieckich 5 8 7 0 .

Berlin 4. października godzina 5 min. 40 Rosyjskie  
banknoty 2.00-76, Akcje kredytowe 497-— , Lombardy 
262 — , Galicyjskie 123*40, Kolei rumuńskiej — , Austrja- 
nkie banknoty 170-40. P o zam knięciu g iełdy  : kredytowe. 
— •— , Lombardy — •— .

Paryż 3°/0 Renta 77 60.
Telegramy nbożowe z d. 4. p aźd ziern ik a .— W i e ­

d e ń :  P szenica 10-60 do 11-— złr., 4yto — •— do —•— 
złr., jęczm ień —I— do — ■— złr., kukurudza — '— do 
— -— złr., ow ies — -— na — "— , okow ita pr. 10.000 liter  
procent 3 4 7 5  do 35"— złr. B u d a p e  z t :  Pszenica 100  
klgr. (na jesień) 9 76 do 9 78 do — złr. ,  rzepak  
(na sierpień-wrzesień) — -— złr. B e r l i n :  Pszenica żółta  
(na lip iec -sierpień) 178 50 m., żyto — — m., spirytus loco  
61"60 m., olej rzepakowy 68-— m. P a r y ż :  mąki 159 
klgr. 6 6 — fr., olej rzepakowy 79 75, spirytus — ■— fr

H alta. W i e d e ń  5. październik*: 15-— do 15-25. 
B r e m a ;  SOOd® — a m b u r g :  8 20, na sierpień  
8-20, na lierpioń-grudzleń 8 35. A n t w e i  p j a :  na sierpień  
19-T/,. N o w y - Y o r k :  8-*/, F i l a d e l f j a :  8

N A D E S Ł A N E .
Dotknięci najboleśniejszy stratą, przez niespodziewaną  

bo wypadkową śm ierć syna naszego W ilhelm a 18-letniego  
pracownika w warsztatach kolei Karola Ludwika, mając 
jedyną ulgę w bolu rodzicielskim , w szerokim  udziale  
poczciw ego w spółczucia towarzyszy pracy i ogółu m iejsco- 
v ej publiczności — nie w idzim y innej drogi objawienia  
naszej serdecznei w dzięczności jak drogę publiczną, wyra­
zem serdecznego : Bóg zapłać I

L w ów  6. października 1883.
Gottkob Speidel, z żoną.

a |  s i wszystkie choroby neiw ow e leczy1 nnfl fi listow nie specjalny Dr. Kllllocb w Dre 
I r l | \  p  źnie (Saksonja). Tysiące w yleczeń. 
I I I I I I )  I I  Z łoty m edal Towarzystwa naukowego 

4  . i w Paryża. 1276 52—0

Apteka RUCKERa  we Lwowie
poleca (4)

K oniak k n racyjny  p ra w d z» ry  fra n en sk i w różnych 
gatunkach po cen ie 2 złr. do 3 złr. 50 ct. — oraz m alagę.

Dr. Klemens Dębicki
po p o w ro c ie  z I w o n i c z a ,  ordynuje przy ulicy 

Kopernika 1. 20 od 2 —4. po południa.

K O N C E R T
dziś i co dzień czy deszcz czy pogoda

wytona muzyka jnłkn Nr. 9. Br. Packenyi.
Początek o 6. wieczór.

„Bratnia Zgoda“ Grzywiński.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Dziędzielewicz
obrońca w sprawach karnych  

m ięsaka pod 1. 3, ul. Skarbkow ska (24 teatralna).

Zobaczyć w dziale ogłoszeń, inserat 
dotyczący wielkich magazynów du 
Printemps w Paryżu,

W  teatrze hr. Skarbka.

W Piątek dnia 5. Października 1883 r.
U R I E L  A K O S T A

Tragadja w  5. aktach Karola Gutzkowa, wolny przekład 
M ikołaja Bołoz Antoniew icza.

R e ż y s e r  p. R o m a n  Ż e la z o w s k i .

Początek o godzinie 7mej wieczór.
Jutro w S o b o t ę :  „LUCJA e LAMMERMORU*, opera 
w 4. aktaoh, m uzyka Donizetego, Pan Iżak, w yi-ąp i pierwszy 

raz w  partji A s t o n a ,



DZIENNIK POLSKI.

am
pp. W ł f»dy Słobody i  S t.*z
Brzozdowiec' - .e li iznconą na mnie
potwarz natj ^sa«t odwtiłać i  zaprzestać 
rozsiew ania- plotek, gdyż przeciwnym  
razie pociągnę obu sądow nie do odpo­
w iedzialności. 2763 1— 1

łraHdszek Jasiński.

W IN O G R O N A
dojrzale, słodk"e, w ieikojagodziste, po 
złr. 1 8 6  za kosz 5 kilogram cwy, franco 
do każdej stacji pooztowej za pobraniem  

pocztowem . 2669 16—2

B .  M A 1 T 1
Triest.

FORTEPIAN"
7 oktawowy i

FISHARMONIA
są do sprzedaiiia

Rynek 1. 12, I. piętro, drzw i na prawo.

Dnia 24. września przepadła mi

morągowata, czarno-żółta, kto- 
by takową odnalazł, dostanie

lOO złr. w. a.
Zgłosić się: 

Monasterzyska.
Olesza poczta

2743 3—3

W niedokrewuości, bladaczce 
i w patologicznych wypadkach b ra­
ku regularności, udziela i! atecznej 
pomocy sp ec ja lis ta  chorób  ta je ­
m niczych  , p rak tyczny  lek a rz  
Medycyny, C h lru rg ji i A knszerji

J A N  K U R P I E L
ni. W ałow ej pod 1. 3 .,

I-sze piętro.
Ordynuje od godziny 9. do 12 

od 2. do 6. 2623 21—0

przy

A Z  A B

MARKIEWICZA.
Pierwszy skład cyrobów krajowych 

we Lwowie plac Maijacki I. 10.
poleca:

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
a po tanich stałych cenach

P Ł Ó T N A .
dom owego wyrobu krajowego

z K orczyny, Dębowca i  B łażow ej,
a obok pow yższych i

najcieńsze weby
irlandzkie i z Freiwaldau,

również krajową i  agraniczną, zwykłą  
i  adam aszkową

bieliznę s t o ł o w ą ,
rę o z n ik i ,  p rz e S o ie ra d ła  i  t . p.

w największym  wyborze.

FARBY OLEJNE
zupełnie do użycia gotow e, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachi 11 
dom ów, sprzętów ogrodowych i  gospodarskich, narzędzi rolniczych i  tym  

podobnych, farby olejno-lakidrowane, farby bursztynowi

Masę do zapuszczania podłóg
w łasnego wyrobu, w najlepszym  gatunkn.

N a j w y b o r n i e j s z e

lakiery Dowozowe prawdziwe
angielskie z fabryki W ilkinson, Heywood i  Clark w L ondynie, w szelkiego  
ro zaju .akiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, do drzewa, 
żelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, bronzy, farby 
drukarskie i farbiarskie, farby do likw orów  i cukrów, farby do farbowania 
materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, środki 
do retuszowania, olejk i i  werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna 
malarskie, palety i w szelk ie przyrządy do m alowania, rysowania i pisania. 

Masa do hektografii gotowa.

Artykuły browarnicze i praln icze
■smoła browarnicza, szpunty i  czopy do beczek, korki Jo butelek, maszyny do 

korkowania, kapsle  do butelek, i  pipy do beczek.

Artykuły gumowe
płyty kiszki (szlauchi) gum owe do ściągania sody, w ina, piwa, kwasu i do gazu, 
]■ rj cynow e i ołow iane, także oliw a i sm arowidła do sm arowania maszyn  
i  w ou iy, cem ent, gips, isfa lt ktt do okien, teer gazowy, kwas karbolowy 
i  proszek do de. .ni akcji, kwas siarkow y, saletrzany i solny, m agnezyt, 

w szystkie gatnnk szczotek gęhki rozm aitego rodzaju i ka­
żdej w ielkości m ydła toaletow e i do prania, soda, krochmal i farbka do bie- 
'iz  1 lak do pieczętow ania i masa do lakowania bu«.lek. atrament, jakoteż  
rszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunki ch doborowych i po 

najum iarkowańszych cenaoh — poleca

Skład fabryozny farb, lakierów, produktów chemicznych —  oraz
Handel materjałów

HIBNER k HANKE
w e L w o w ie  — R y n e k .

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zam ówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej 

kw oty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i napowrót kosztów  
pooztowych w raz: e ni odebrania przesyłki.

Pozwalam y sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T . odbiorców, 
że z rozmaitych stron i pod rozmaitem nazwam i sprowadzane i polecane  
byw ają farby olejne, które wprawdzie bardzo przystępną ceną, ile nie 
trwałością i dobrocią wyrobu odznaczają się, gdyż w łaściw e ich  c-^ści 
składowe zastąpione bywają surogatam i, i z tego też powodu pozbawione 
są zupełnie w łasności dobryoh farb olejnych tak, że wpływ ów  atmosfery i dla  
pow iększenia jego trw a ło śc i; — jedynie tylko dobra z dwukrotnie prze­
gotowanym olejem lnianym ntarta farba, jest prawdziwie użyteczną  
dla sw ej trwałości jakoteż dobroei najtańszą.

P r z y  w ię k s z y m  o d b io rz e  z n iż a m y  oen ę  s to s o w n ie
Pomocnik i praktykant obzuajomieni w handlu m aterjalnym znajdą 

natychm iast um ieszczenie. 2206 2 0 —0

Wydatek w gorzelni
zależy od fe rm e n ta c ji  z a c ie ra ,  do którego niezawodnych czystych bez do­

m ieszk i krochmalu D rożdży potrzeba.

Sławna fabryka AD. IG. M A U T N E R A  i S Y N A  w Wiedniu, St. Marc,
która już od roku 1873 na wystawie światowej otrzymała dyp lom  honorow y 
jako najwyższe wyszczególnienie, — wyrabia drożdże d la  go rze ln i, które to 
2612 7 - 0  jedynie na składzie dla całej G alicji

utrzymuje i poleca haudel

ulica
■ w e  L w o w i e ,

Halicka 1. 296, pod „Złotym Kogutem".

FELIKS FELIŃSKI
Wielki skład i pracownia ubiorów męskich,

podług najnowszej mody własnego wyrobu.

W ie l l i  wybór m a te r ii  na Earnitnry
z najznakomitszych fabryk francuskich, angielskich i szkockich.

We Lwowie ulica Sykstuska 1. 1. 2697 6 -1 2

Sprzedaż sera.
Fabryka serów deserowych, Solina, poleca następujące gatunki sera po 
najniższych cenach, jako to : Im p e r ia ) , from age fle B rie , s e r  a lp e jsk i, 
n e fsza te lsk i, s e r  w inny, a la  H ag en b o rg e r , e id am sk i, C em erb erts , ro - 
m ad n r, lim b n rsk i. Oczekując łaskawych zamówień, piszę się z poważaniem

A L O J Z " !  H A M P E L
fa b r y k a n t  s e r ó w  2713 3—o

w  Solinie koło U strzyk (w Galicji).

Rozsyła w 6 kilogram ow ych koszach 
pocztą wraz z porto i opakowaniem za 
przysłaniem  poprzedniem  złr. 2 60.

Przy odbiorze 10-cin koszów  ii-ty  
kosz gratis.

W ino z własnej w innicy czerwone 
białe dużi butelka po 60 i 60 cnt. w k o ­
szach, hektolitr 35 i 40 złr. 2682 6 - 0

ANTONI K LEIN,
Yóslau, H ochstrasse 66.

mm\ buiom i
były baletmistrz teatrów warszawskich 

udziela naukę

tańców i gimnastyki
t a k  w  d o m ao h  p ry w a tn y o h , ja k o  

te ż  w e  w ła s n e m  m ie s z k a n ia

Rynek 1. 12, I. piętro

Pokój Kawalerski
zaraz do najęcia.

Plac Mariacki 1. 7
Wiadomość w Administracji 

.Dziennika Polskiego".

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic,

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupiye ł sprzedaje

w szystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

o°|0 L isty Hipoteczne!
ja k o  te ż

:o i Premiowane listy hipoteczne,

5
która o d ly ła  egzam in w "Warszawskiej 
medyk o-chirurgiczne, akadem ii, otworzyła 
pr 1 y u lio j Karola Ludwika 1. 25.
w hotelu  pod „Białym K oniem u specjalny 
gabinet do wyjm owania zastarzałych od­
cieków bez żadnego bolu i użycia narzę 

dzi, a jedynie za pomocą płynu. 
Przyjmuje codziennie od godziny 10 

rano do 6. po południu. 2731 4— 10

Plonkar.

+ .4*. JM

reozk i ►
Gliny AM pm ych tn a rti ltta M :

P o d u s z k i, W s t r z y k a w k i  ro ż n e g o  ro d z a ju , K o n e w eo zk i 
H e g a ra  i  E s m a re c h a ,  C ly so ir ,  O p a sk i o ry g in a ln e  M a r tin a , 
P o ń o zo o h y  e la s ty c z n e  o d  k u ro z y , A p a r a ta  do  in h a la o ji, 

R o z p y la o z e  d w u b a lo n o w e  itp .
o r a z

O patru n k ó w  an tisep ty czn y ch  w edług  D r. Ł is tn a , w aty , j a ty ,  
gazy, 4  p la s try  i opask i

poleca 2728 2 —4

R .  i L R I M M E B
w e Lw ow ie, plac Marjacki, hotel Żorżs.

-------------

* Nie ma już bolu zębów,
k t o  u ż y w a

Eliksiru do zębów (Elizir dentifrice)
W I E L E B N Y C H  0 0 .  B E N E D Y K T Y N Ó W

p o o h o d z ą o y  z  o p a o tw a  w  S o u la o ,
wynaleziony w roku 1373 przez przeora PIOTRA BODRSADD, a wyrabiany 

obecnie nrzez przeora Doji. M aguellonue.
Nieporównany ten  środok do czyszczenia i konaerwow uia zębów, 

wzmacnia dziąsła, niszczy o »d kamie, -y, chroni od psucia się  zębów i wzm a­
cnia em alię tt kowych. Oddechowi przyjemną woń nadaje. E liksir ten prze­
wyższa dobrocią swoją wszystkie i ne wody do zębói i dla tego zalecany 
i używany jeat j,rzeż , '“zyatkie wyższe towarzystwa w świecie.

Cena flaszki 2 franki, 4 frk. i 8 frk. Proszek 2 frk. Pasta 2 frk. 
Agencji głów na w B ordesux (F rancia); Seguin, 3 rue Hnguerie. W e  Lwo- #
w ie  w a p ti h pp. M ikolascha, K rzyżanowskiego, Nahlika i w e wszystkich a j 1
m agazynach perfum i aptekach. 2683 2 — 16 Cc

W  przeciąga 6 godzin wykonywa  
znany malarz artysta, Jan Kanty 

Hruzik, portret olejny na płótnie, natural­
nej wielkości, za podobieństwo się za ręcza ; 
pracownia przy ulicy Zielone 1. 46.

W Bortnikach,
w pow iecie Buczackim , pół m ili od Mo- 
naaterysk, ćw ierć raili od m urowaneg" g o ­
ścić ’a, jest do w yn ajęd a  od 1. listopada br.

stajnia
j a  130 s z tu k  b y c lła , prócz zwykłej 
karmy dodaje się  pół wiadra brahy na 
żtukę przez przeciąg |,ędzeuia gorzelni. 

Żąda się  3 złr. m iesięczenie od sztuki.
Z g io jiś się  można do Zarządu bóbr 
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które według praw* z d u a  1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje słuibo~e i wadja,
s ą  w  t y m  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z crowincji wykonują się bezzwło- 
i cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2615 <7-0

Kto sobie kupi taki opalany fotel W eyla, m oże się bez kosztów z największą
wygodą kąpać codziennie.

Do kąpieli mającej 30° R. ciepłoty potrzeba tylko 6 kubków wody i pół klg. w ęgli. 
Cena 30 złr. z przesyłką franco do każdej stacji kolejowej.

Rury żelazne
wyłączny skład z walcowni rur i żelaza w Dusseldorfie

ED. M A C H A N
Inżynier mechanik 

w e  L w o w i e ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  
poleca

r u r y  do k o p a lń , w o d o c ią g ó w  1 g a z u ,  r u r y  a m e ­
ry k a ń s k ie ,  r u r y  do  L o k o m o b il, do  o g rz e w a n ia  

p a r ą  i  w o d ą  i  t .  p. 2724 3—3
również w j r o b y  m etalow e 1 w szelkie a rm a tu ry , 
Pom py do ropy , wody, s p iry tu su  i gęsty ch  płynów.

Urządzenia kompletne do Dardzo miernych cenach.

Bergera medycynalne Mydłu na zęby
{jest najdoskonalszym , najlepszym  i najtańszym środkiem do czyszczeń** zębów.

Bergera medycynalne Mydło ni zęby nadsje zębom możebną białość  
odejmuje im  wszelki nieprzyjemni dor, niszczy pasożyty i chroni od bólu zębów. 
Jak wszystkie m ydła Bergera tak i ono j~st bardzo rzeteiaym  fabrykatem. Cena 
paczki 35 et. Głń ny sk ład Bergera Mydła M edvcyr nego i wszystkich m ydeł 
Bergera w e L w o w ie : u pp. aptekarzy Piotra M ikolascha, Zygm. Ruckera i Henryka 
Blumenfe1da. 2642 16— 18

W i n n f r r n i ł i l  dojrzałe i słodkie,!
**  " U W }  św ieżo rwane, tskz^

b r z o s k w in ie ,  j a b łk a ,  g r o s z k i ,  p ig w y j  
po złr. 1-60;' o r z e c h y  nowe po złr. i*fcu, J 
rozsyła w 6 kilogram owych koszach z o-, 
pakowaniem i fr a n c o  do każdej stai-j1 

pocztowej. 2676 4 — 12]

E D . R IT T IN G ER , w łaściciel w inn ic) |
w  W erschefz (połndrio *e W ęgry.'

^ . T T  P E i n ł T T E M P S
W IELK IE  M A G A Z Y N Y  10 W A R Ó W  M ODNYCH

ulice da Havre, Botdevard Haussmann, de Prooence, Caumartin 

W  P A R Y Ż U .

K ąpiel w fotelach kąpielow ych W e y la  jest o wiele wygodniejszą i zdrowszą niż 
w dotychczas używanycu wannach, gdyż położenie kąpiącego się zapobiega w  
zupełności nagrom adzeniu się  krwi w niższych częściach ciała i n ie przyguiata

organów oddechowych.
Wanny, aparata łuszowo, klosety, skrzynie na lód i chłodniki piwa dla restaura-

toró> zawsze w zapss e. 2 7 4 0 |1 —20
L. W eyl, k. k. Priv. f  li., W .en, III. .andstr., Haupsfr. 109. 

W yczerpujące, illustrow ane cenniki w języku polskim  gratis i franco."

Terno na c. k. loterjil
5 0 0 0  d u k a t ó w  wypłacę w gotów ­
ce każdemu, który - nie wygra za pomocą 
mojej przezem nie sam ego wynalezionej 
metody gry. W szystko inne, to tylko na­
śladownictwo! Na listy z 2 markami od- 
pow da natychm iast bezpłatnie frauco 
rozgłośnej sławy matematyk L. GONDRIS, 
Budapest, ki. BrUckgasse 8 . 2692 4-12

Materja na garnitury
tylko z dobrej trwalej wełny owe*eJ, dla męznzyzn średniego wzrostu  

>j. 3*10 metrów n* jeden garnitur.
za złr. 4*96 w. a. z dobrej wełny owczej ; m

„ „ 8*—  „ „ z lepszej wełny owozej ; flj
„ „ 10*— „ „ z delikatnej wełny owczej;
„ „ 12*40 „ „ z całkiem  delikatnej w ełny owczej. M

Pledy podróżne sztuka po 4, 5 , 8 i 12 złr. M aterje na bardzo deli- 9  
katue garnitury, spoduie, zarzutki, surduty, płaszcze" od deszczu, tytle, baje, 
sommis, kamgarny, szewioty,- trykoty sukna dam skie i bilardowe, peruwjer ; 
dos1, ngi poleca

JAN STIKAROFSKY w ,  m
S k ł a  e t a b r y c z n y  w  B e r n i e .

Wzory franco. Karty z wrorami dla pp. kr»woów niefrankowane.
Za pobraniem pocztowein z górą zir. 10*— frsnoo. Poniew aż wielu z kupu­
jących pokładając we mnie zsufani-*, zamawit u mm e niewidząc wzorów, w ten 
sposób więo zsm ówiony towar, w razie jeżeliby nie konweDjowsł, przyjmuję 
napowrót. W zory czarnego p ruwjenu i cask ingu  nie m ogą byt nadesłane  
i zam ówienie m usi być rzeczą zaufania. Ponieważ przy rozpowszechnieniu  
interesu m ego odbieram codziennie sMki listót , P. T. zam awiający zechcą 
w ięc podać swój adres zaw sze dokładnie I ile możności nie p iwoływać 5  
się is d Yniejsze korespondencje, do których zaglądanie połączone jest w  
z  w el i  niedog Inosciami. ^

Kul spondeneje przyjmpją się  w języku niem ieckim , węgierskim , jfi 
czeskim , polskim , w łossim  i francuskim. 2671 15—2s
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Hande
założony

WYSZEDŁ Z DRUKU
KATALOG ALBUM ILLUSTROWANE mód i nowości\ 

na port zimową b§dzie wysłanym GRATIS * FRANCO  
osobom, które takowego zażądają od Panów

JELES JALEZOT i Cf
W PARYŻU.

Katalog' ten wyai -ygi został w następujących językach: francu­
skim, włoskim, hiszpańskim, holenderskim, niemieckim, dońskim  
i szwedzki

Równ wysęft. są próbki towarów łokciowych z  ogro­
mnych zapuś^ , ,  2708 3 - 4

WysełkS towrrówJiezpiatnie mających wartość nki onie 25 franków.

j .  m i i T O w r  i ż
TaUryŁa we Lwowie, ni. Kopernika 3. F il a w  Krakowie, Snlrienmce 20

wyrabia

znakomire czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, m iękczy skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10 i  20 cnt.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, m iękczy skórę, czyni ją nieprzem akalną i trwałą  

pudełko po 60 cnt. i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie  pleśnieje, nie osadza się , piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny  

i zupełnie nieszkodliw y, flaszeczka po cnt. 10, 17, 25, 30 i 50. 
Atram ent niebieski, fioletowy, zielony, ozerwony, flaszka po 10 i 15 cnt.,

F a r b y  do stem pli >
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ont.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma 
medalami zasługi 2611 18—o 1

Konoesfonowany

M il  ukoff i  o im
dla kandydatów na jednorocznych ocho 
tników i dla wszyttkich c. k. zakładów  

wojskowych i

penąjonat
dla m łodzieży uczęszczającej do szkół 

publicznych.
Lw >w u lica Piekarska 1. 21.

r \  - J I O E S T L I C H ,
2730 6 —0 dyrektor zakładu.

Herbatę karawanową
wyborną, lą le m  sp ro w a d zo n ą  

t y l k o  -w |e< ln y n >  g a t u n k u  
funt w*gi ros. po t  złr. 

psleoa 8KŁA0 MATERJAŁÓW APTECZNYCH

AD OLFA IN LEN D ER A
- 640 T*r 33xo8*  87— O

Oryginalne pługi
stalowe Saka jedno- i dwuskibowe

są do nabycia

po najtańszych cenach
2696 9— 0

S. A. BFBERA SYNOWIF
skład maszyn i narzędzi rolniczych

w e  I - i - ^ Ń r o ^ w i e ,  

ulica Jagiellońska 1. 11 i 13.

STACHIEWICZ &  ABRYSOWSKI
BAZYLEGO TOWa RNICKIEGO Następcy

we Lwowie, Rynek 1. 32
polecają na sezon jesienny i zimowy we wszystkich moźebnych

wyrobach:
Me ter. b wełniane i jedwabne na sukrie i do 
pokrycia futer, sukienka, ńanele, chustki i szale.

Próby wysełamy na żądanie, odwrotną pocztą. 2741 2—20

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: B o les ław  S p a u s ta . Papier z fabryki ozerlafskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


